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Ciężkie położenie przemysłu
drzewnego.

D rzew nictw o polskie p rzeży w a 
już od d łuższego  czasu  ciężki k ry ­
zys, k tóry  coraz bardziej Bię za ­
ostrza  i p rzechodz i w s tan  n iem al 
katastro fa lny . D um ping  sowiecki na  
rynkach  zagran icznych  sp o w o d o w a ł  
n ietylko zupełn ie  n iezw ykłą  d e ru tę  
cen, a l t  w prow adził  s tan  chaosu, w 
k tó rym  w sze lka  o rjen tacja  staje i >ę 
zgoła niemożliwą. O  ile bow iem  
dum ping , s to sow any  przy różnych  
ar tyku łach  przez  inne państw a , o- 
p ie ra  się mimo w szystko  n a  k a lk u ­
lacji, o tyle dum ping  sowiecki w y­
łączony  z zak resu  logiki kupieckie j,  
obow iązującej w p ań s tw a ch  o u s tro ­
ju  kapita lis tycznym , jes t  czynaik iem  
nieobliczalnym , k tó reg o  posun ięc ia  
n a  ksz ta ł tow an ie  się sytuacji m ogą 
m ieć  w pływ  nie do  przewidzenia .  
D um ping  ten  sp o w o d o w ał prawie 
zupe łną  s t r r t ę  ry n k u  angielskiego 
dla d rzew a polskiego, a  ry n e k  n ie ­
miecki, s tanow iący  g łówny te ren  
zby tu  d rzew a polskiego, przez  d u m ­
ping  ten  mniej do tkn ię ty ,  znacznie  
się zwęził w  zw iązku z ciężką sy- 
tnacją ,  jak ą  kra j ten  przeżyw a. A cz­
kolw iek  w danej chwili ilościowo 
ek sp o r t  d rzew a  nie zm niejszył się 
w porów nan iu  z rok iem  ubiegłym, 
to jed n ak  stwierdzić należy, że e k ­
sp o r to w an e  są  jedyn ie  gatunk i szla­
chetnie jsze, m ater ja ł  zaś budow lany , 
s tanow iący  gros produkcji,  pozosta je  
całkowicie w kra ju  bez  ruchu. G ro ­
zę  sytuacji po tęgu je  jeszcze  ta  oko­
liczność, że n a  ry n k u  k ra jow ym  z a ­
ró w n o  w obec  nikłego ruchu  b u d o w ­
lanego , jak  i trudnej  sytuacji f inan­
sow ej odbiorców , nas tąp ił  ca łkowity 
b em al zan ik  tranzakcyj.

O b e c n a  sy tuac ja  d rzew nic tw a 
polsk iego  musi niety lko ogarn iać  lę­
giem  b ezp o śred n io  za in te re so w an e  
sfery p rzem ysłow o - hand low e, ale 
s tanow ić  p rzedm iot pow ażne j  troski 
sfer  rządow ych . W inny  one  bow iem  
uśw iadom ić sobie jasno, że p rz e ­
m ysł d rzew ny  poza  sw ojem  znacze ­
n iem  czysto -gospodarczem  odgryw a 
bardzo  p o w ażn ą  rolę w dziedzinie 
socjalnej. N asze  statystyki, d o ty czą ­
ce za trudn ien ia  warstw  robotniczych, 
obejm ują  jedyn ie  robo tn ika  m iejskie­
go, k tóry  w o k re sach  bezrobocia  k o ­
rzys ta  z p rzew idzianych  zasiłków  i 
w k ażd y m  razie należy do e lem en ­
tów, o k tó rych  los czynniki rz ąd o ­
w e  się troszczą. N a tom ias t  robotn i­
cy, za trudn ien i w przem yśle  d rzew ­
nym , rek ru tu ją  się z w ars tw  ludnoś­
ci rolniczej m ałorolnej i bezrolnej, 
k tó ra  dzięki tys iącom  w arsz ta tów  
pracy ,  rozsianych  na  te ren ie  całego 
kraju, za robkam i z p racy  w lesie i w 
ta r tak u  uzupe łn ia  zgoła n iedoste-  
czne  d o ch o d y  z p racy  na roli. P rze ­
m ysł d rzew ny  s tanow i u nas  jedyny 
o ś ro d e k  p rzem ysłow y, ku  k tó rem u  
ciąży ludność rolnicza, a lbow iem  nie 
w y m ag a  on spec ja lnych  fachow ych  
uzdolnień , a  w ięc najłatwiej jest d la  
niej dos tępny . Z w łaszcza  obecnie , 
k iedy  ro ln ictw o przeżyw a ciężki 
kryzy6, sp o w o d o w a n y  „klęską uro- 
d za ju “ , rola p rzem ysłu  d rzew nego , 
za trudn ia jącego  rzesze  rolnicze, win­
n a  być należycie  oceniona .

Jest rzeczą  zrozumiałą, że c a łk o ­
w ite  o p an o w an ie  sytuacji, m ającej 
n iew ątpliw ie sw e pod łoże  w niefor­
tu n n y m  splocie m iędzynarodow ym  
pow ik łań  gospodarczych , jes t  zupe ł­
nie niemożliwe i przypuszczenie , iż 
sfery rząd o w e  tak iem i czy innemi 
za rządzen iam i m ogłyby złu zaradzić, 
by łoby  zgoła absurda lne .  Inna jest 
jed n ak  rzecz, że z łagodzenie  sy tu ­
acji leży w ręk u  sfer m iarodajnych , 
a  możliwości jej obraca ją  się w 
dziedzinie  polityki f inansow ej i go ­
spodarcze j  p ań s tw a .  Z łag o d z em e

sytuacji — to um ożliwienie ciężko 
d o tk n ię tem u  przem ysłow i d rzew n e­
m u p rze trw an ia  k ryzysu  b ez  k o ­
n ieczności za łam an ia  się, a co z a ­
tem  idzie, pogrzeban ia  egzystencji 
tysięcy ti Izin, k tó ry ch  los w dużej 
mierze z o rzcm y s łem  tym  jest  zw ią ­
zany.

Prze jdźm y w ęc pokolei w te 
dziedziny, w k tórych  na leżałoby  p o ­
czynić p t w n e  posunięcia  w k ie run ­
ku  z łagodzenia  obecnej sytuacji.

A  więc w dziedzinie  finansow ej 
w ysuw a się n a  p lan  p ierw szy  sp ra ­
w a  jak  na jszybszego  w p ro w ad zan ia  
r e ’estru zas taw ow ego  n a  drzew o, 
k tó ryby  o tw orzył dla przem ysłu  ta ­
nie źródła  k redy tow e, k iedy  p rze ­
mysł. nie rozporządzając  o d p o w ied ­
nim m ater ja łem  w ekslow ym , musi 
korzystać  w pow ażne j  m ierze z d ro ­
gich k red y tó w  pryw atnych ,  podci­
n a jący ch  jego p o d s taw y  egzystencji.

W  dziedzinie p o d a tk o w e j  k o ­
n ieczne są  oględniejsze i o p a r te  n a  
bardziej ścisłych d an y ch  wymiary, 
a  w szczególności rew izja  d o ty ch ­
czasow ych p rzep isów  o p oda tku  o- 
bro tow ym , k tó re  w bardzo  p o w a ż ­
nym  stopniu  u trudn ia ją  t ranzakcje  
drzew ne, albowiem  w chwili o b ec ­
nej m inim alne n aw e t  obciążenia  cen 
d ecy d u ją  o n sdojściu do skutku  
tranzakcyj.

W  dziedzinie  taryfowej należy 
stwierdzić zbyt m ałe  zrozum ienie 
czynników  m iaroda jnych  dla p o s tu ­
latów  drzew nictw a. Taryfy  nasze, 
obliczone n a  p ods taw ie  s tosunkow o  
w ysokich  w  swoim czasie cen, s ta ­
ły się przez n iezw ykłą  zniżkę cen  
d rzew a n ierealne, a jed n ak  u trzy­
m ano  je w mocy. Nietylko nie p o d ­
dano  tych  taryf rewizji, ale o p a r te  
d o tąd  n a  poprzodn io  obow iązu ją­
cych niższych s taw kach , taryfy zw iąz­
ko w e p o d  losi się do poziom u p o d ­
w yższonych  od I październ ika  ub. 
r. taryf, mimo, że p rzem ysł  d rzew ­
ny w skazuje  na  skutki, jakie ta  p o d ­
w yżka  mieć m oże dla k sz ta ł tow an ia  
się eksportu , który n a w e t  przy dzi­
siejszych s taw kach  nie p rzeds taw ia  
w zasadzie  kalkulacyjnych  możli­
wości.

W dziedzinie św iadczeń  socjal­
nych kon ieczna  jes t  bezw zględnie  
jak  najszybsza rewizja  s taw ek  u b e z ­
pieczen iow ych  (ubezpieczenie  od 
w yp ad k ó w ) i u p o rząd k o w an ie  ch ao ­
tycznego  do tychczas  s tosunku  K as 
C horych  do p rzem ysłu  d rzew nego , 
k tó ry  zm uszony jes t  do n ieuzasadn io ­
nych  w zględnie  n ad m iernych  św iad­
czeń.

Specja lne  zagadn ien ie  s tanowi 
polityka lasów pańs tw ow ych , której 
posun ięc ia  w bardzo  wielu k ie ru n ­
kach , a  głównie w dążeniu  do u- 
trzym ania  n iew spółm iernych  z c e n a ­
mi p ó łp roduk tów  cen  surowca, 
sp rzeczne  są n ietylko z in teresam i 
drzew nictw a, jako takiego, ale są 
n aw e t  szkodliwe dla ca łoksz ta łtu  
in teresów  gospodarczych  państw a . 
P o li tyka  ta  w ym aga  w szechstronnej 
i ob jek tyw nej rewizji przy w sp ó ł­
działaniu zasługu jących  n a  zaufanie  
czynników  fachow ych.

P oruszone  p rzez  nas  m om en ty  
s tanow ią  fragm “ n ta ry czn e  ujęcie za ­
gadn ień ,  k tórych  rozw iązanie  w pły­
nę łoby  n iezaw odnie  n a  z łagodzenie  
nad w y raz  ciężkiej sytuacji d rz ew ­
n ictw a naszego , co leży n iew ątp li­
wie w in teresie  g o sp o d ars tw a  n a ro ­
dow ego, a to za rów no  ze względu 
n a  bilans handlow y, jak  i rolę p rze ­
m ysłu  d rzew nego  w w alce  z b ez ro ­
bociem  na wsi, k tó rego  o p anow an ie  
jes t  zagadn ien iem  gospodarczem , 
socjalnem, a  w naszych  w a ru n k ach  
politycznem . Stk.

Za rewizją traktatów pokojowych.
M E D JO L A N , 11-VI. (Pat.) —

Z w róciły  p o w sze ch n ą  uw ag ę  a r ty ­
kuły, p o d p isan e  p rzez  b ra ta  p rem - 
je ra  w łoskiego  A rn o ld a  M ussolinie- 
go, om aw iające  p ro jek t  B riand‘a o 
federacji  paneuropejsk ie j .  W  trzech  
kole jnych  a r tyku łach  red ak to r  n a ­
czelny „Popolo  d ‘Italia“ s tw ierdza, 
że  Briand w sw ym  pro jekc ie  idzie 
ś ladam i W ilsona. F ranc ja  po  zw y­
cięskiej w ojnie jes t  jed y n em  p a ń s t ­
w em , w k tó rego  [interesie leży u- 
t rzym anie  za wszelką cenę  p o s ta ­
n ow ień  T ra k ta tu  W ersa lsk iego , s tąd  
w yp ływ a pacyfizm B riand‘a, zdaniem  
A . Mussolir.. ego.

A u to r  twierdzi, że historja  i lo­
g ika  uczą, .ż zachow an ie  poko ju

m o żn a  os iągnąć  jed y r  e dzięki 
zadośćuczyn ien iu  w ym ogom  sp ra ­
wiedliwości i pop raw ien iu  b łęd ó w  
popełn ionych , o czem Briand, zda te 
się, za p o n  na, jak  zapom ina  o p ro ­
blemie Rosji. A rnold  Mussolini 
s tw ierdza w konkluzji, ze u to p ja  
p a n e p ro p e jsk a  m oże stać  się fak­
tem  d okonanym , o ile zrealizuje się 
n as tęp u jący ch  sześć punk tów : a) r e ­
wizja n iek tó rych  trak ta tów  p o k o jo ­
wych; b) P a ry te t  uzbrojeń; c) R oz­
dział sp raw  dliwy koloni] i su row ­
ców; d) W> elim inow anie w pływ ów  
ta jnych  z polityki n iek tórych  naro ­
dów; e) Z a s to s o w a ń .s  zasady  sza­
cunku  w ładzy; f) U k łady  zasadnicze  
w  zakres ie  celnym  i ekonom icznym .

Na Zamku.
W A R S Z A W A , 13.VI. (Pat). P an

P re z y d e n t  R zeczypospo lite j  przyją ł 
w  dniu  dzisiejszym d y rek to ra  insty­
tu tu  b a d a ń  chem icznych  inż. Mar- 
tynow icza , a  n as tęp n ie  — pzezesa  
Najw yższej Izby Kontroli W ró b lew ­
skiego. O  godz. 12 P a n  P rezy d en t  
przyjął n a  audiencji p rzyby łego  dziś 
do W arszaw y  profesora  u n iw ersy te ­
tu  w Rio d e  Janeiro  R odriga  O cta -  
vio de  L angard  M onezes. W  czasie 
audjencji  byli obecn i m arsza łek  S e ­
n a tu  prof. S zym ańsk i oraz poseł 
brazylijski P ed an h a .

Rząd wobec interesów 
kupiectwa.

Tel. od wł. kor. z  Warszaw}
P a n  p rezes  R ad y  M inistrów S ła­

w ek  przyją ł n a  dłuższej audjencji 
p o s ła  Wiślickiego. W czasie au ­
djencji  om aw iano  sze reg  zag ad n ień  
g ospodarczych ,  zw iązanych  z ostat- 
n iemi pos iedzen iam i kom ite tu  rady  
nr. a. ze spec ja lnem  uw zglęgnien iem  
zag ad n ień  podatkow ych , zbożow ych 
i k redy tow ych . W  tych sp raw ach  
od b ęd z ie  się w najbliższym czasie 
k o n fe ren c ja  p rzeds taw ic ie li  rządu  z 
p rzedstaw icie lam i kup iec tw a .

Zestawienie wpływów 
skarbowych za maj.

Tel. od wł. kor. z  W arszawy.
W e d łu g  ty m czaso w y ch  zes taw ień  

obro tów  k aso w y ch  wpływ  z danin  
publicznych i m onopolów  do sk a r ­
bu  p ań s tw a  w m aju  wynosił 203,2 
milj. zł. podczas  gdy w m aju  r. ub. 
213,7 milj. zł. Z  pow yższego  w yni­
ka, że w m aju  r. b. w pływ y te 
zm niejszyły się o 12.5 milj. zł. W  
kw ietn iu  r. b. w pływ y wynosiły  194 
milj. zł.

Bilans handlowy za maj.
Tel. od wł. kor. z  W arszawy.
W e d łu g  tym czasow ych  zestaw ień  

G łów nego  U rzędu  S ta ty s tycznego  
bilans hand low y Polski w m aju  dał 
saldo d o d a tn ie  2 milj. 501 tyś. zł. 
P rzyw ieziono  w m aju  tow aró  w w a r­
tości 196.700 tyś. zł., wy wieziono zaś 
tow arów  w artości 199.201 tyś. zł.

Przyjazd 
profesora brazylijskiego.
W A R S Z A W A . 13.VI (Pat). Dziś 

o godz. 6.38 pociąg iem  parysk im  
p rzyby ł  do W arszaw y  profesor  u n i­
w e rsy te tu  w Rio de  Janeiro, cz ło­
n ek  najw yższego  trybunału  fed era l­
n ego  i oyły m inister Rodrigo O ctav io  
d e  L an g a rd  M enezes  w raz  z córką 
L aurą .  Gości powitali n a  dw orcu 
cz łonkow ie pose ls tw a brazylijskjego, 
marsz. Szym ański i sen. K am ien iec ­
ki. P rzy jazd  prof. R odrigo  O c tay io  
d e  L an g a rd  M enezes,  k tóry  zabaw i 
w W arszaw ie  do pon iedzia łku ,  m a 
n a  celu naw iązan ie  bliższego k o n ta k ­
tu nau k o w eg o  i ku ltu ra lnego  m iędzy 
Brazylją i Polską.

O  godz. 12-tej pro fesora  O ctav io  
przyją ł  na  audjencj P a n  P rez y d en t  
R zeczypospolite j.

W A R S Z A W A , 13-V1. (Pat.). —
D zisiaj o godz. 6 po  połudn iu  p re ­
zes to w arzy s tw a  brazylijsko-polskie- 
go w W -rszaw ie  marsz. S zym ańsk i 
pow ita ł  p rzyby łego  do Polski prof. 
R odrigo  O ctay io  de  L an g a rd  Me 
nezes. W  zebran iu  wzięli udział 
cz łonkow ie to w arzy s tw a  brazylijsko- 
polekiego, sen a to ro w ie  i licznie z a ­
p roszeni goście, w śród  k tó rych  o b e ­
cny był pose ł brazylijski P ecan h a ,  
m inister sprawiedliw ości Car, w ice­
m in is te r  spraw  zagranicznych  W y ­
socki. W p ro w ad zo n y  do  sali prof. 
Rodrigo  O c tay io  d e  L angard  M en e ­
zes pow itany  zosta ł  h y m n em  b ra zy ­
lijskim, poczem  m arsz . Szym ański 
wygłosił p rzem ów ien ie  pow italne w 
języku polskim i p ortugalskim. Z ko- 
lei przem aw iał nin. Car. witając 
serdeczn re  w yb itnego  praw nika, 
św ietnego  uczonego  i zasłużonego 
m ęża  stanu. Prof. R odrigo  O ctay io  
d e  L an g a rd  M enezes  w d łuższem  
przem ów ien iu  wyraził uczucia  bra- 
zylijczyków w obec Polski za rów no  
w czasie niewoli, jak i po zdobyciu  
n iepodległości, oraz dz iękow ał u- 
przejmie za zgo tow ane m u p rzy ję ­
cie. U roczystość  zakońcyyła  się o- 
deg ran iem  hym nu  polskiego. N a s tę ­
p n ie  w ogrodzie S en a tu  odbył się 
ga rd en  party .

^Minister Grandi 
w  Budapeszcie.

B U D A P E S Z T , 13.VI. (Pat). Mi­
nis ter  sp raw  zag ran icznych  Italji 
G randi przybył dziś w ieczorem  do 
B udapesz tu ,  gdzie zabaw i dzień  je ­
d en  i od b ęd z ie  n a ra d ę  z członkam i 
rządu w ęgierskiego. Jutro po  p o ­
łudniu  Min. G rand i wyjadzie do  
Wiednia.

Przyjazd Pana Prezydenta.
D ziś przybyw a do W ilna P. Prezydent R zeczypospolitej prof. 

Ignacy M ościcki
Nie po  raz p ierw szy w itać będziem y D ostojnego G ościa w  mu- 

rach naszego grodu. W italiśm y G o zaw sze szczerze i serdecznie  
i jako N ajw yższego R eprezentanta M ajestatu R zeczypospolitej i jako 
znakom itego uczonego i obyw atela , gd y  w  roku ubiegłym  przyby­
w ał do W ilna na zjazd lekarzy i przyrodników.

1 tym  razem  w itać G o będziem y całem  sercem , ale już nietyl­
ko m ieszkańcy sam ego  m iasta, lecz całej W ileńszczyzny, bow iem  
przybyw a do nas nie jako G ość ch w ilow y , lecz G ospodarz ziem i, 
b y  w łasnem i m ądrem i oczam i zob aczyć czego  nam  brak i co  nas boli.

D o W ilna przyjeżdża P. Prezydent o godz. 17 min. 45 . W  tym  
w ięc czasie w itać G o będą u progu naszego m iasta zarów no przed­
staw iciele w ładz duchow nych , p ań stw ow ych  i sam orządow ych  oraz 
organizacyj sp o łeczn ych  jak i cała ludność m iasta. Po pow itaniu  
pierw sze kroki skieruje P. Prezydent do Ostrej Bramy, b y  u stóp  
O rędow niczki ziem i naszej kornie p och y lić  Sw ą g łow ę. Stąd uda się  
P. Prezydent do pałacu  reprezentacyjnego, gdzie na czas sw ego  p o ­
bytu w  W ilnie zam ieszka.

A  g d y  przejeżdżać będzie przez ulice m iasta, murami starego  
grodu G edym ina w strząsać będą rozentuzjazm ow ane g ło sy  m ieszkań­
c ó w  jego  okrzykiem  „Niech żyje"!

Zwołanie nadzwyczajnej sesji Senatu.
Dekret P. Prezydenta.

WARSZAWA, 13.VI. (Pat). Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 
następujący dekret:

Na podstawie art. 37 konstytucji
P rezyden t Rzeczypospolitej 

(— ) Ignacy Mościcki.

zw ołuję Senat do m iasta stołecznego 
W arszawy na sesję nadzwyczajną od 
dnia 18 czerwca 1930 roku.
W arszaw a, 12 czerw ca 1930 r.

P rezes Rady M inistrów  
(— ) W alery Sławek.

Pismo prezesa Rady Ministrów do marszałka Senatu.
WARSZAWA, 13.VI. (Pat). W  dniu  

dzisiejszym  Prezes R ady M inistrów  
W alery  Sławek przesłał n a  ręce m a r­
szałka Senatu prof. Szym ańskiego n a ­
stępujące p ism o:

WARSZAWA, 13.VI. 1930 r. Do 
Pana Marszałka Senatu Rzeczypospo­
litej w W7arszawie.

Mam zaszczyt przesłać P an u  M ar­
szałkow i zarządzenie P an a  P rezyden­
ta  Rzeczypospolitej z dn ia  12 czerw ca 
1930 r. w sprawie, zw ołania sesji n a d ­
zw yczajnej Senatu.

Jednocześnie nie m ogę się pow ­
strzym ać od uczynienia uw agi, że m o­
tywy, zaw arte  w piśm ie z dn. 4 czer- 

•wca r. b„ podpisanem  przez 38 sena­
torów , zaw iera ją  n iedopuszczalną i 
n iew łaściw ą k ry ty k ę  ak tu  P an a  P re ­
zydenta z dn ia  20 m aja  r. b., do tyczą­
cego w yłącznie Sejm u, m otyw y te są 
tem  b ard zie j niew łaściw e, że pozosta­
ją  w sprzeczności z lite rą  i duchem  
konsty tucji i zaw iera ją  n iezgodne z 
rzeczyw istym  stanem  rzeczy pow oła­
nie się n a  dotychczasow ą p rak ty k ę  
p raw no-konsty tucy jną . Zgodnie b o ­
wiem  z k o n sty tu c ją  z dn ia  17.III  1921 
r. w b rzm ien iu  now eli z dnia 2 s ie rp ­
n ia  1926 r., a m ianow icie w m yśl art. 
25 ust. 3 zw ołanie Sejm u n a  sesję n a d ­
zw yczajną m oże n astąp ić  w edług w ła­
snego u zn an ia  P rezyden ta  Rzeczypos­
polite j a w inno n as tąp ić  n a  żądanie 
jednej trzeciej części ogółu posłów.

P rzep is ten  na m ocy art. 37 k o n ­
sty tucji stosuje się „odpow iednio ta k ­
że do Senatu, względnie jego człon­
k ó w '1. Z w yraźnego przeto  b rzm ien ia 
obu  tych artyku łów  w ynika, że jeżeli 
P rezyden t R zeczypospolitej n ie za ­
m ierza skorzystać z przysługującego 
m u praw a in icjatyw y, to do zw ołania 
S enatu  n a  sesję nadzw yczajną n iez­
będne jest zgłoszenie żądania, podpisa 
nego przez odpow iednią liczbę sena­
torów , a n ie posłów.

Z aw arte przeto  w piśm ie posłów 
sejm ow ych z dn ia  9 m aja  r. b. żądanie, 
zw ołania sesji nadzw yczajnej n iety lko  
Sejm u, lecz i Senatu, było p rzek ro ­

czeniem  upraw nień , służących Sejm o­
wi, sprzecznem  z zasadam i k o n sty tu ­
cji. B łędne jest też m niem anie, że z du 
clia konsty tucji w ypływ a konieczność 
rów noczesnego odbyw ania „sesji '1 
Sejm u i. Senatu, albow iem  konsty tu  
c ja  zastrzega tak ą  rów noczesnośó w 
art. 36 ust. 2 ty lko  w stosunku do trw a 
n ia  „k ad en c ji ' 1 jako  całkow itego o k re ­
su legislatyw nego—o bu  izb. Róiwnież 
tok p rac  ustaw odaw czych, k o n sty tu ­
cyjnie i regulam inow o ustalonych, nie 
czyni kom ecznem  rów noczesnego ro z­
poczynania o b rad  obu izb, gdy z n a ­
tu ry  rzćfczy p race Senatu  m uszą być 
poprzedzane p racam i Sejm u. W resz­
cie pow ołanie się na  dotychczasow ą 
p rak ty k ę  p raw n o -k o n sty tu cy jn ą  nie 
odpow iada rzeczyw istości, gdyż jak  
dotąd zw oływ anie sesji nadzw yczaj­
nej Sejm u i Senatu  było dokonyw ane 
zawsze oddzielnem i zarządzeniam i P. 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej, o raz 
w łaśnie n a  podstaw ie „oddzielnych" 
pism  Sejm u i Senatu, w szczególnoś­
ci zaś w ro k u  1927, m ianow icie 27-go 
sierpn ia, ówcześni m arszałkow ie  Sej­
m u i Senatu  złożyli P an u  P rezy d en to ­
wi Rzeczypospolitej p ism a, zaopatrzo  
ne w3Tnaganą liczbą podpisów  pos­
łów i senatorów , donm gające się zwo­
łan ia  Sejm u i Senatu.

P an  P rezyden t zw ołał sesję n a d ­
zw yczajną Sejm u zarządzeniem  z dn. 
6 .IX 1927 r., S enatu  zaś —  zarządze­
n iem  z 9.IX 1927_ r.{ przyczem  term in  
zw ołania Sejm u był oznaczony od 13 
w rześnia 1927 r„  Senatu zaś —  od 22 
w rześnia 1927 r. D otychczasow a p ra k ­
ty k a  zgłasz. żądań oddzielnie przez 
posłów  i oddzieln ie przez senatorów , 
u sta lo n a  zresztą jak  z powyższego wy 
n ik a  przez sam  Sejm  i Senat, nie m o­
że być obecnie zm ieniona na  p o d sta ­
wie jednostronnego  w ytw arzan ia  p re ­
cedensu przez Sejm z uszczerbkiem  
k onsty tucy jn ie  zastrzeżonych praw  
Senatu.

Prezes R ady M inistrów  
(— ) W alery  S ław ek.

N O W O O TW A R TY POLSKI SKLEP G A LA N TER YJN Y

ZOFJI PIOTROWSKIEJ
P O L E C A  W  W I E L K I M  W Y B O R Z E  P O Ń C Z O C H Y  O R A Z  W S Z E L K Ą  G A L A N -  .  
T E R J Ę  P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H .  —  —  —  T a m ż e  z o s t a ł a  p r z e n i e s i o n a  i

f a b r y k a  P o ń c z o c h  Bronisława PIOTROWSKIEGO
WILNO, S-to Jańska 6 ( d a w n i e j  u l .  Z a r z e c z n a  N r .  13— 1). 2 1 2 1

Depesza min. Grandi‘ego do min. Zaleskiego.
b ą  n azaw sze  w spom nien ie  tych  n ie­
zap o m n ian y ch  dni, podczas  k tó rych  
p rzy jaźń ,  istniejąca m iędzy  obydw u 
naszem i narodam i, ta k  se rdecznem  
w ylan iem  zosta ła  s tw ierdzona  w 
imieniu przeszłości i przyszłości. Pro- 
szę  W a szę  E ksce lencję  o przyjęcie 
w yrazów  mojej wdzięczności i mojej 
osobis te j p rzy jaźń  i proszę o ,z łoże­
nie m ego  ho łdu  dla Pani Zali skiej 
i o przyjęcie  podziękow an ia  w imie­
niu żony  mojej. "

W asze j  Ekscelencji  od d an y  ser­
decznie  (—) Benito Grandi,

m inister sp raw  zagraniczn. Italji.

K R A K Ó W , 13.VI. (Pat). Min.
Z a le sk i  o trzym ał dziś od min. Gran- 
d iego w ysłaną  z granicy d ep eszę  
n a s tęp u ją cą  w języku  polskim:

W  chwili, k iedy  opuszczam  w asz 
sz lachetny  i wielki kraj, p rag n ę  w y ­
razić  W aszej Ekscelencji  m oją  go ­
rącą  wdzięczność za tak  miłe i s e r ­
d eczn e  przyjęcie, k tó re  W a sz a  E k s­
celencja, w asz rząd  i ludność Polski 
zgotow ały  przedstaw icielow i Italji.

P roszę  W a sz ą  E ksce lenc ję  o w y­
rażenie  tych  moich uczuć i o w y­
rażen ie  ho łdu  J. E. Panu P re z y d e n ­
towi R zeczypospolite j,  jak  rów nież 
i moich podziękow ań . U n o szę  z so-

WIAD0M0SCI z KGWUA
RÓWNOŚĆ WOBEC PRAW LITEWSKICH.

Pewna obywatelka litewska wniosła ostat­
nio skargę przeciwko pewnemu obywatelowi 
polskiemu z powodu długu hipotecznego. Są­
dy polskie zażądały od powódki przedłożenia 
zaświadczenia, że obywatele polscy na Litwie 
nie są skrępowani w przysługujących sobie 
prawach. Lit. m-stwo sprawiedliwości wydało 
na żądanie powódki, zaświadczenie, iż — 
zgodnie z par. 70 konstytucji litewskiej, 
wszyscy obywatele są wobec sądów litew­
skich równi i że cudzoziemcy korzystają na 
Litwie z praw ochron}, narówni z obywatela­
mi litewskimi.

USTAWA O OBCOKRAJOWCACH.
Gab. ministrów przyjął m. in. projekt us­

tawy o obcokrajowcach, na mocy której ob­
cokrajowcy, pragnąc znaleźć na Litwie pracę, 
winni otrzymywać zezwolenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych, corocznie odnawiane. 
Zwolnieni od tego obowiązku byliby jedynie 
obcokrajowcy, pochodzący z państw', które 
nie żądają od Litwinów podobnych zaświad­
czeń. Za przekroczenie powyższej ustawy gro­
ziłaby grzywna i wysiedlenie.

SOWIECKI ATTACHE ODWIEDZA 
RODZINĘ.

Do Kowna przybył sow. attache w Berli­
nie Putna, z pochodzenia Litwin. Odwiedził 
on swych rodziców i krewnych, zamieszka­
łych na wsi, a następnie powrócił do Kowna 
i wespół z iposłem Pietrowskim wyjechał do 
autorem rozpowszechnionego podręcznika 
Berlina.

ŚMIERĆ PROF. OLECHNY
Zmarł w Kownie znany historyk litewski 

kan. prof. Olechna, który wykładał historję 
na uniwersytecie kowieńskim. M. in. był on 
historji.

OLBRZYMI POŻAR.
W m. Rozafima (pow. poniewieski) wy­

buchł olbrzymi pożar, który już pochłonął 
przeszło 20 domów mieszkalnych i wciąż się 
rozszerza, mimo akcji ratunkowej straży og­
niowej z Poniewieża i Kowna. Ludność w 
panice porzuca zagrożone domy. Straty ma- 
terjalne b. wielkie.

Bezstronny głos.
„L ietuyos Źinios" w a rt. B ielskisa 

p. n. „A bsurd", naw iązu jącym  do eks­
cesów przeciw polskich w Kownie, p i­
sze: „Gdzieś w innem  państw ie, u zb ro ­
jen i żołnierze obili i śm ierteln ie z ran i­
li uczestn ików  m ajów ki, obyw ateli 
swego k ra ju , a tu ta j m szcząc się, m ło­
dzież —  naw et o wyższem  w ykształce­
n iu  —  n ap ad a  n a  sw ych bezbronnych 
o b y w ate li'1. W  d. c. au to r zapy tu je : 
„2 a co tak  krzyw dzim y Polaków  li 
tew sk ich? Czy za to, że będąc n a  L it­
wie m niejszością, nie chcą wyrzec się 
swej narodow ości i m ow y sw ych o j­
ców ? i pisze: „Sądzę, że nie p rzysto i 
tak  postępow ać L itw inom , k tó rzy  n a  
swej skórze odczuw ali ucisk i o k ru tn e  
w ysiłki w ynarro d aw ian ia  ich. Sądzę, 
że naw et n ierozgarn ię ta  m łodzież li­
tew ska o silnych pięściach pow inna- 
by to rów nież zrozum ieć. Jeżeli L itw i­
nom  obce jest poczucie m oralności, to  
m usiałoby  ich pow strzym ać zw ykłe 
w yrachow anie. N aw et silne rządy  i 
potężne p aństw a u p ad a ją  z tego po ­
wodu, że p rześladu jąc  sw oje m ałe n a ­
ro d y  albo te  lub  inne grupy’ ludności,, 
tw orzą z n ich  te kam ienie, o k tó re  
później obala ją  się. A m oże Polacy od ­
znaczają  się jak iem ś specjalnem  ok­
ruc ieństw em  z pow odu którego  
w spółżycie z n im i jest niem ożliw e? L i­
tew scy publicyści rządow i usiłu ją  te ­
go dowieść, ale po  zastanow ieniu  się 
będą m usieli stw ierdzić, że w szystkie 
n a ro d y  m ają  tak ie  sam e w łaściwości. 
Czy gdzieindziej nie m ogą w ydarzyć 
się tak ie  w ypadki, jak  w D m itrów ce? 
Czy u  nas nie m ogłoby zajść coś p o ­
dobnego?"

A utor p rzypom ina tu  w ypadki, ja ­
k ie w ydarzyły  się na  Litw ie, kiedy 
,,szau lisi“ i żołnierze litew scy na za­
baw ach ludow ych wszczynali k łu tn ie  
z uczestn ikam i zabaw, a potem  strze ­
lali do  zebranej publiczności, bili ją  
kolbam i. „P odobne w ypadki —  ko ń ­
czy au to r —  zdarza ją  się naw et w Nie 
m czech i w innych państw ach  k u ltu ­
ra lnych , ale rządy  i społeczeństw o 
tych k ra jó w  d b a ją  o to, aby się n ie  
pow tarzały".

„Dzień K o w e ń sk i"  a r ty k u ł B iels­
kisa określa , jak o  nadzw yczaj rzadk i 
glos bezstronności w prasie  litew skiej

G ie łu a  w a r s z a w s k a  z  O n . 1 3 .V I .  d . r .
WALUTY i DEWIZY:

B e lg ja ........................ l , 1,45—124,76—121,14
G d a ń s k ................... 173,25—173,63—172,89
H o lan d ja ....................368,75—359,65—357,85
L indyn......................  43.337,—*3,44—4 („23
Nowy Y ork ................... 8,908—8,928—8,888
P a ry ż .............................. 35,00—33,0y—34,90
P' a g a .......................... 26,447,-26,31—26,38
Now York telegraficzne . 8,92—8,94—8,90
S tokholm ................ 172,80 — 173,23 — 172 37
W ied e ń ................... 125,78—126,09—125,47
W łochy.......................... 46,73—46,85—46,01
Berlin w obrotach prywatnych . . . 2i2,80

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka inwestycyjna . . 110,t0 —112,50
Dolarówka .  .............................65 — 64 75
Kon w ersyjna.................. • . . 55,50 — 55J5
6% d o la ro w a   76 29
8% L. Z. B. G. K. i obi. B. G. K. . 94̂ 00
Te same 7% • ..................................... 83,25
8% B. G. K. budowi.............................
4% ziemwskie...........................  45,50—46,00
5% w arszaw skie   60 00
8% warszawskie ..................  76,25—7.> 75
8% Częstochowy.............................. 67 50
8% Piotrkowa. .  ...............................68 25
10% S ie d le c ..........................................81,75

A K C J E :
Bank H andlow y...............................11 ,09
Bank Polski........................................... 171,00
Bank Zw. Spółek Zarobk........................ 72,50
L ilp o p ....................................- . . . . 27,75

r
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Mllitaryzm niemiecki w  Chinach.
Militaryztn jest jedynym  z g łów ­

ny ch  czynników  w ew nętrzne j poli­
tyki chińskiej, a m oże w krótce  też 
s tać  się czynnik iem  d ecy d u jący m  
polityki m iędzynarodow ej.

G e n e ra ł  C zang  Kai-Szek, szef 
rz ąd u  nankińskiego, m a w swej 
służbie 46 n iem ieckich doradców 
wojskow ych. S ą  oni jed n ak  na żo ł ­
dzie sam ego  gene ra ła .  O b ecn o ść  
ek sp e r tó w  niem ieckich  nie jest mile 
w idziana i lew e skrzydło Kuom in- 
tan g u  naw ołu je naw et do bojkotu  
to w aró w  niem ieckich, tw ierdząc, iż 
z faktu, że oficerowie niemieccy 
byli pom ocnym i w zwycięs*wach 
N ankinu , w ysnuły  N iem cy pre tenc je  
do m ieszania sic w w ew n ętrzn e  
sp raw y  Chin. W pływ  doradców  
w ojskow ych  n a  sp raw y polityki i 
f inansów  jest aż nad to  widoczny. 
S ta ra ją  się oni w ytw orzyć m onopol 
im portu  niemieckiego, zw łaszcza tam, 
gdzie  chodzi o zakupy , dos taw y  i 
k o n trak ty  rządow e.

Jest też te iem nicą  poliszynela, że 
jakkolw iek  m inisterstw o sp raw  za ­
granicznych  Rzeszy w ypiera  się 
wszelkiej łączności z tymi „condo- 
t ie ram i“ . będącym i w służbie chiń­
skiej, pierwszy zw ierzchnik tych 
„ rzeczoznaw ców  wojskow ych", zm ar­
ły p rzed  kilku m iesiącami p u łk o w ­
nik B auer i jego n a s tęp c a  byli w 
ścisłym kon takcie  z m in is ters tw em  
R eichsw ehry , in form ując je s ta le  o 
p rzeb iegu  sw ych poczynań , o raz o 
p rzeb iegu  w y p ad k ó w  w Chinach

Posels tw o  niem ieckie, służba d y ­
p lo m aty czn a  i konsu larna  n iem iecka 
w C hinach  zaprzecza ją  kategorvcz- 
nie, jakoby N iem cy dostarczały  Chi­
n om  broni i amunicji w w iększych  
ilościach. A le  zaprzeczen iom  tym 
zad a je  kłam  w ykaz ład u n k ó w  i list 
okrętow ych. W  lis topadzie 1918 r. 
pułk. Bauer, pow róciw szy do Chin 
jako  osobisty d o rad ca  g en e ra ła  
C zang-K ai-Szeka. oficjalnie w yparł  
się wszelkiego k o n tak tu  z rz ąd em  
Racjonalistycznym , ze sz tabem  g e ­
nera lnym  i m inisterstw em  wojny i 
zaznaczył, że, b ęd ąc  jedyn ie  d o ra d ­
c ą  generała ,  go tów  jest radzić ró w ­
nież wszystkim  tym, k tórzy  go słu­
c h a ć  zechcą.

Późnie j pułk. B auer oświadczył 
jeszcze ,  że misja jego jęist po częś­
ci ekonom iczna ,  a skutki tej misji 
uwidoczniły  się, gdy w kró tce  po

pu łkow niku  przybyła  z N iem iec ca ­
ła  falanga dalszych d o radców . Ofi­
cerowie niem eccy przybyli za p a sz ­
portam i wysłanników  handlow ych, 
ile że t rak ta t  w ersalski nie pozwala 
N iem com  n a  w ysyłan ie  do  obcych  
o ań s tw  rzeczoznaw ców  spraw  w oj­
skow ych  lub m arynark i.

N astępca  zm arłego na o sp ę  pu ł­
kow nika  Bauera, pułk v. Kriebel, 
objął dow ództw o  nad  niem ieckim i 
oficerami i funkcje d o radcy  g en e ra ­
ła  C zang-K ai-Szeka. P ro w ad z i  dalej 
b iuro inform acyjne, in te resu jące  się 
pilnie siłą zbrojną ch ińską  i obcych  
misyj w Szanghaju . Z a  in ic ja tyw ą 
tego  biura rząd  nanltiński 6tarał się 
w p łynąć  na  przy jazne  sp raw o zd an ia  
obcych  k o re sp o n een tó w .

P ierw szym  w idom ym  objaw em  
n iechęci do  n iem ieckiego żywiołu w 
chińskiej armji i m in is ters tw ach  był 
opublikowany w styczniu r. b. a r ty ­
ku ł red ak to ra  republikańskie j  gazety  
wieczornej i lead e ra  lew ego sk rzy d ­
ła  K uom  ntangu, p. W a n g C z in g -  
W et,  p. t. „P rzes troga  dla Niemiec". 
A u to r  zarzuca N iem com , że pod 
p łaszczykiem  przyjaźni, w zorem  R o ­
sji, dzia ła ją  na  szk o d ę  Chin, m ie­
szając się do ich sp raw  w ew n ę trz ­
nych, poczem  groźnie py ta :  „Co ro ­
bi m asa N iem ców  w naszym  kraju? 
W a lk a  m iędzy  spadkob iercam i szla­
ch e tn y ch  ’dei Sun-Jat-Sena i z d ra ­
dzieckimi generałam i jes t  - sDrawą 
w e w n ę trzn ą  Chin. Niemcy, s łużąc 
genera łow i C zang-K ai-Szekow i dążą  
do sys tem atycznego  zniszczenia Kuo- 
m intangu. N aród  chiński w in ien  u- 
św iadom ić sobie, że ci sami rzeczo ­
znaw cy niem ieccy, którzy służyli 
kajzerowi, k tórzy  przyczynili się do 
ruiny Belgji, F rancji  i innych krajów , 
oraz do śmierci miljonów ludzi, s łu ­
żą  ta raz  ch ińskiem u w ładcy wojny 
ku  zniszczeniu  tysięcy C hińczyków ". 
W sk azu jąc  n a  to, że uczucia  p rzy ­
jaźni m ogą się p rzem ien ić  w n ien a ­
wiść, polityk cniński żąda  od Nie­
miec, by  na tychm ias t  zaprzes ta ły  
m ieszania  się w w ew n ętrzn e  sp raw y 
p ań s tw a .

N iem ieckie m in is ters tw o sp raw  
zagranicznych  w odpow iedz i n a  ten  
a r tyku ł w yda ło  k o m u n ik a t ,  d e m e n ­
tując w szystkie  zarzuty, co nie zm ie­
n ia faktów  rzeczywistych.

S. G.

W  Rpjinunji.
Przesilenie yahinetowe.

Niepowodzenie misji gen. Presana.
] B U K A R E S Z T , 13.VI. (Pat). G en . P re s a n  zrzekł się misji tw orzen ia

gabinetu.
WIEDEŃ, 13.VI. (Pat). Dzienniki 

w iedeńsk ie  do n o szą  z B ukaresz tu t 
że w obec  n iepow odzen ia  misji gen. 
P re s a n a  kroi powierzy za p ew n e  mi­
sję u tw orzenia  gab ine tu  by łem u p r e ­
zesowi rady  ministrów Maniu, k tó ­
rem u też  pozostaw i wolną ręk ę  w 
doborze  ministrów.

n a ro d o w eg o  zaran is tów  — Michala- 
ke  lub Junjan, k tóry  był ministrem 
spraw iedliw ości w gabinec ie  Maniu. 
Z a ro w n o  M ichalake jak  i Junjan  są  
s tarorum unam i, podczas  gdy M aniu 
pochodz i z S iedm iogrodu. S taroru- 
muni w łonie s tronn ic tw a n a ro d o ­
wego za ran is tów  są, jak  oię zdaje,

Możliwe jed n ak  jest, że premje- zdecydow an i u tw orzyć gab ine t  na- 
rem  przyszłago gab ine tu  będzie  ji - w et poza  udziałem  Maniu. 
den  z w icep rezy d en tó w  s tronnic tw a

Maniu tworzy rząd.
W IED EŃ, i3.Vl. (P a tb  W iedeń- '

skie biuro k o re sp o n d en cy jn e  d o n o ­
si z B ukaresztu : Dziś w południe
król Karol przyjął by łego  preze's» 
rady  m inistrów M aniu  i powierzył 
m u misje tw orzen ia  rządu.

M aniu po audjencji oświadczył, 
że o trzym ał od  króla m.sję ■ u tw o ­
rzenia  rząd u  par ty ,aeg o .  P o  p o łu d ­
niu miał M aniu p rzed łożyć  królowi 
listę cz łonków  now ego  rządu.

Komunikat dworu królewskiego.
B U K A R E S Z T , 13/VI. (Pat). D z ien­

nik  urzędow y ogłasza nas tępu jący  
k om unika t  dw oru  królew skiego: Na 
zasadzie  uchw ały parlam entu ,  a n u ­
lującej wszystkie  akty, z a d e c y d o ­
w a n e  w dniu 4 stycznia 1926 roku, 
król odzysku je  p raw a, jak ie  posia­

da ł w tym  czasie. Z w aży w szy  zaś, 
że jego m ałżeństw o  zostało  rozw ią­
zane  w czasie późniejszym , król u- 
pow ażn ia  J. K. W. księżnę H e le n ę  
do używ an ia  ty tułu  Jej Królewskiej 
Mości.

Wybuchy maszyn piekieinycn.
W lE D E tf, 1 3 .\L  (Pat). D onoszą tu z Bu- 

..aresztu, iż  w N iszu w czoraj ©koto godz. 9 
w iccz. w poczekaln i III kl. dworca k o le jo ­
w ego nastąpił w ybuch m aszyny p iek ielnej, 
ukrytej w  pakunku. W skutek w ybuchu jedna  
osoba została zabita, trzy inne zostały  ram ie.

O godz. 11 w nocy eksp lodow ała  druga  
m aszyna p iek ieln a  na torze kolejow ym  na ii- 
nji N isz— P irot, w od leg łości 900 m tr. od  
dw orca w  N iszu. W ybuch nastąpił w chw ili,

kiedy nad szed ł pociąg pośpieszny ze stacji 
P irot. P ozatem  zn a lez ion o  trzecią m aszynę  
piek ielną w agi półtora klg. której w ybuch n a ­
stąp ił podczas dem ontow ania  jej. 1

O godz. 3-ej nad ranem  nastąpił w ybuch  
czw artej m aszyny p iek ielnej, ukrytej w  p la ­
sku na przedm ieściu . E ksp lozje  tych ti-zech 
ostatn ich  m aszyn  p iek ielnych  n ie  w yrządziły  
żadnej szkody.

Kurs centralistyczny w Z. S. S. R.
R Y G A , 12-Vl. (A. T . E.).— R ad a

K om isarzy  L udow ych  postanow iła  
p rzeprow adzić  ścisłą unifikację o- 
świecenia publicznego w k ierunku  
zm niejszenia  au tonom ji kulturalnej 
poszczegó lnych  republik  zw iązko­
wych. W myśl uchw alonej ustaw y 
republiki n a rodow e, k tóre  d o ty ch ­
czas posiadały  au to n o m .czn e  komi-

sarjaty, b ę d ą  obecnie  pod legały  w 
dziedzinie kulturalno - ośw iatow ej 
zw iązkow em u kom isarja tow i ośw ie­
cenia publicznego w M oskw ie. N o­
w e za rządzen ie  jes t  dalszym  kro­
k iem  na d rodze  centralizacji Unji 
sowieckiej. W yw oła ło  ono ogólne 
n iezadow olenie , zw łaszcza n a  U- 
krąinie.

Wrażenie raportu komisji Simona w indjach.

rjjiiiUiiW MMII BI
WŁADYSŁAWA SŁONICZA

ul. W. Pohulanka Nr. 5.
W S Z E L K IE  W Y R O B Y  K O S Z Y K A R SK IE , T R Z C IN O W E , W IK LI­
N O W E . K W IA C IA R K I, K O S Z E  D O  P A P IE R U . S PE C JA L N E  

G A R N IT U R Y  MEBLI D ZIECINNYCH.
Tanio na raty. 2122 Tanio na raty.

, LO N D Y N , 12-VI. (A T . E.). —
P ierw sza  część raportu  komisji Si­
m ona, k tó ra  zosta ła  p o d an a  do wia- 
dom eści  publicznej wczoraj, d o z n a ­
ła  n ie jednolitego  przy jęcia  w In d ­
jach. K oła  nac jonalis tyczne i ek s ­
trem is tyczne  od rzucają  rap o r t  w ca^ 
łości, na tom ias t  sfery um iarkow ane  
uzna ją  celow ość i znaczen ie  prac  
komisji. Nacjonalistyczny dziennik  
„Bum bay Cronicle" nazyw a sp ra w o ­
zdan ie  komisji obrazą  Indyj oraz za ­
znacza, że w y p ad ł  on  o w sle go ­

rzej, niż m ożna  było tego  się spo­
dziewać. „T im es of Indje* p o d k re ­
śla, że jednom yślność, k tó rą  zd o ła ­
ła  uzyskać kom  sja, z łożona z p rz e d ­
stawicieli poszczegó lnych  stronnictw ,

‘ jest dobrą  zap o w ied z :ą na  przysz- 
łośi P ierw sza część rapo rtu  o d z n a ­
cza się rzeczow ością  u jęcia ca ło­
ksz ta łtu  zagadnienia . Politycy n a ­
cjonalistyczni od rzucają  propozycje  
komisji S im ona p o n iew aż— zdaniem  
ich — nie za sp ak a ja ją  one u p ra w ­
nionych  aspiracy, hinduskich.

P O Ń C Z O C H Y

Przystąpienie Francji do gener. paktu 
rozjemczego.

d a m s l c i e  —~ „ p o c z w ó r n a  s to p a * 4 w  m o d n y m  d o b o r z e  k o l o r ó w  j u ż  o t r z y m a ł e m  4

FRANCISZEK FRLICZKAS

2123

f mii Sktaiua M d i i i  i
Zamkowa 9 (róg Skopówki) tel. 6-461

P A R Y Ż , 13.VI. (Pat). Izba u ch w a­
liła 567 głosami przeciw ko 13 p rzy ­
s tąp ien ie  Francji do  G en era ln eg o  
p a k tu  rozjem czego. vY czasie d y sk u ­
sji Briand oświadczył, żę nie m yś­
lał nigdy o możliwości rozbro jen ia  
p rzed  zapew nien iem  b ez p ie cze ń ­
stwa. F ranc ja  — mówił B riand—b ę ­
dzie  go tow a d aw ać  w szelkiego ro ­
dza ju  przykłady, aby  skłonić w szyst­
k ie  n a ro d y  do przy jęcia  tego p o ję ­
cia  bezp ieczeństw a.

M ów ca  p rzypom ina , że T ry b u ­
n a ł  Spraw iedliw ości w H a d z e  i R a ­
da  Ligi N arodów  zdołały  u regu lo­
w ać zgórą  25 p o w ażn y ch  za ta rgów  
m iędzynarodow ych . Briand p o d k re ś ­
lił, że d o p ó k : narody  nie s tw ierdzą 
sw ego w zajem nego  zaufania, przez  
p rzys tąp ien ie  do m ięd zy n a ro d o w e­
go p ak tu  rozjem czego, k ażd y  z nich 
będz ie  musiał m yśleć n ad  za p ew ­
nieniem  w łasnege  bezp ieczeństw a.

Historia z prawdziwego zdarzenia.
D o n o szą  z Now ego Y orku  o kiełwem k.rwa- 

w cm  za jśc iu  w yw oła  nam  przez p o lic ję  p ro- 
h ib ic y ju ą . W  m ie jscow ości E u ro p a  w  stan ie  
M issisipi pew ien  19-sto letn i a u to m o b ilis ta  
k tó ry  n ie  p o zw o lił n a  p rzeszu k an ie  swego 
w ozu , zo s ta ł c iężko  r a n n y  p rzez  p o lic ja n ta . 
Ś w iad k o w ie  za jśc ia  o p o w ia d a ją , że sędzia  
p o k o ju  o ra z  d w a j p o lic jan c i p ro h ib ic y jn i

d a li  szereg  strzałów ^ w k ie ru n k u  m łodego  
człow ieka , k tó ry  -upadł n a  ziem ię. Żona sę ­
dziego , k tó r a  c h c ia ła  po łożyć  k re s  tem u  
o k ru c ień s tw u , zo sta ła  t ra f io n a  k u lą  z re w o l­
w eru  sw ego  m ęża  i (padła tru p e m . P o z a te m  
jed e n  z p rz e c h o d n ió w  o d n ió s ł lże jsze  o b ra ­
żen ia. In cy d en t ro z e g ra ł się  w  ob ecn o ści 
1500 osób .

W Indjach.
Za niesubordynację. i

33 P r z e g lą d  IsIa m sR i i

My i W schód . R zeczpospo li ta  P o l­
sk a  i n a ro d y  oraz p ań s tw a  bliskie­
go czy nieco dalszego  W sch ó d  u. 
O lbrzymi splot zagadn ień ,  n iezm ie­
rzony re jestr  w ydarzeń ,  spraw  p rze ­
różnych , wielkich konfliktów, wiel­
kich zam ierzeń, n ieoblicza lna  sum a 
w za jem n y ch  dośw iadczeń , walk  i 
przym ierzy  i os ta teczne  u trw alen ie  
się sytuacji w każdym  razie przy­
jaznej, możliwości znacznych, ciągle 
jeszcze  n iew yzyskanych .  Jak d aw ­
niej, tak  dziś W sc h ó d  m a dla nas 
znaczen ie  olbrzymie, zw łaszcza 
W sc h ó d  muzułm ański, w którym, 
n a w e t  w takim  dalekim  T u rk ie s ta ­
nie żyją legendy, jakieś da lek ie  — 
niem al tradycje , o odległym  Lechi- 
stanie , czy jak  go tam  zw ą inaczej 
o n iebyw ałe j  waleczności jego sy ­
n ó w —tradyc je  z p rzym ieszką  mni_j, 
lub więcej, w yraźnej sympatji.  W  
najbliższych nam  Persji  i (zwłasz­
cza) T urc ji  w ys tępu ją  one dość ży­
wo. W szak  d o n ied aw n a  jeszcze nie- 
uznający  rozbiorów Polski P ad y sza ch  
n a d  Bosforem zapy tyw ał W ielk iego  
W ezy ra ,  czy „poseł z L ech istanu  
przybył? — Nie, ale n iezaw odnie  
przybędzie , w strzym ują  go tylko 
p e w n e  p rzeszkody  w d rodze" .  N a ­
leżało  to do  ce rem onjału  przyjęcia  
dyp lom atycznego .

O to  po stu  la tach  zgórą  ocze­
k iw an ia  go, przybył. W p raw d zie  nie 
znalazł już P ad y szach a ,  ale to p o ­

staci rzeczy nie zmienia. M iano— 
Polak jes t  dziś ba rdzo  dobrą  r e k o ­
m en d ac ją  w Turcji, a  K em al P asza  
ma w swoim gab inec ie  po rtre t  P  crw- 
szego M arsza łka  Polski. R zecz oso ­
b l iw a— ze w szystk ich  sąsiadów , ja ­
k ich  m iała R zeczpospo li ta  p rzed  
rozbioram i — z T u rc ją  właśnie n a j­
więcej prow adziła  w ojen  i to ja ­
k ich wojen! W  rezultacie  z ow ych 
zm agań  w ynikły więzy sym patji,  ja ­
kie łączą  po dziś dzień  T u rc ję  z 
Polska

Zadz ierzgnę ły  się one  jeszcze  w 
w. XVIII, w  obliczu now ego  i w sp ó l­
nego  n ieb ezp ieczeń s tw a  od p ó łn o ­
co-w schodu. R osja  bezw zg lęd n a  i 
zach łanna  dała  się we znaki za ró w ­
no Polsce  jak  Turcji. O d  tej pory  
coraz mniej P o lskę  z T u rc ją  dziel., 
a coraz więcej łączy. Kiedy zaś 
u p ad ła  Rzeczpospolita ,  P ad y szach  
Turcji,  g łowa całego Islamu, aż do 
osta tn ich  dni swego p anow an ia ,  nie 
z rezygnow ał ze sw ego oczekiw ania 
jej pow rotu . Nasi w ygnańcy  zaw sze 
znajdow ali w jego pańsrw ie  p ew n e  
i życzliwe azylum.

Dziś now e granice i no w e p a ń ­
s tw a  oddzieliły n as  od Turcji. S ta ra  
przy jaźń  niem niej j ed n ak  jes t  d la  
nas  cen n a  i —realna, a lbow iem  p o ­
m im o wszystko, odległości p o m ię ­
dzy poszczególnem i kra jam i og rom ­
nie się od  stu  la t zmniejszyły.

W sc h ó d  winien nas  in te re sow ać

PESHAW AH, 13.VI. (Pat). Sąd w ojenny  
z Abbottabad wydat w yrok w- spraw ie 17-tu 
żo łn ierzy  z  G arhwal, oskarżonych o  n iezas­
tosow an ie  s ię  do rozkazów , w ydaw anych  wr 
czasie  rozruchów  w Pesliaw ar. Jeden z os-

z innego  pow odu, m ianow icie  ze 
w zględu na obywateli  R z ec zy p o sp o ­
litej Polskiej — m uzułm an. Jest ich 
w praw dzie  n iezbyt wielu, s le  w aga 
ga tu n k o w a tej ich ilości jes t  dość 
znaczna  ze w zględu na  duży  p ro ­
cen t  inteligencji (zwłaszcza w V  il- 
nie) w srpd  nich. Z n ac zen ie  muśli- 
tnów  (m usu lm an  m uślim —a n —o d d a ­
m y Bogu, islam — o d d an ie  Bogu), 
jako tego w ażk iego  czynn ika  w n a ­
szych s to su n k ach  ze W sc h o d em  
miązułmańskim, polega n a  n iezm ier­
nie silnej więzi, łączącej i spa ja ją ­
cej wszystkich  w yznaw ców  P ro ro ­
ka. M uzułm anie polscy utrzym ują  
b a rd zo  żywy k o n tak t  ze swymi 
w spó łw yznaw cam i z w spom nianego  
ju i  W sch o d u ,  a wiemy, że ci o s ta ­
tni rów nież  in te resu ią  się wielce ni­
mi, czego dają  n ie jednokro tne  d o w o ­
dy (np. król Egip tu  Fuad)  z okazji 
ko n g re só w  religijnych i innych  sp o ­
sobności w postaci  w ysokich o d ­
znaczeń  dla m uzu łm an  z Polski, a 
n aw e t  darów  pienię: nych n a  b u d o ­
w ę  m ecze tó w  etc. M uzułm ańscy  
o b y w ate le  Rzplitej c ieszą się wśród  
swoich braci z egzo tycznych  dla nas  
krajów , w ielką es tym ą m. inn. z p o ­
w o d u  swojej kultury, inteligencji, 
k tó rą  się w ykazują ■ przy k ażdem  
ze tkn ięciu  z tamtym-. W sz ak  nie 
k to  inny, a  w łaśnie T a ta rzy  litew­
scy zorganizowali w r. 1918 — 19— 
20-ym, republiki — k ry m sk ą  i azer- 
be jdżanską .  P rem jerem  pierw szej, 
k tó ra  j. w. złożyła w r. 18'ym hołd  
odrodzonej Rzplitej Polskiej i o d d a ­
ła  się p o d  jej p ro tek to ra t ,  by ł gen.

karżonych skazany zosta ł na w ieczystą  de­
portację, jeden  —  na 15 lat w ięzien ia , in n i  
zaś —  na karę od 3 do 10 lat surow ego w ię ­
zienia.

Rozbrojenie Austrii.
W IEDEŃ, 13.VI, (Pat). A ustrjac- * wej dyskusji p ro jek t ustaw y o roż­

k a  R ad a  N arodow a przy ję ła  dziś w ; brojeniu %
drugiem  czytaniu  po  bardzo  burzli-

Bomba/ zayrożon'/.
POONA, 13.YI. (P at). T utejsze w ładze  

w ojskow e otrzym ały z  B om bay‘u  tei minowy  
telegram  z żądaniem  natychm iastow ego wy­
stan ia do B om bay‘u bataljon  p iech oty  w  li­
czb ie conajm niej 500 ludzi. D o  innych  ośro­
dków  w ojskow ych  nadeszły  rów nież depesze

z żądaniem  sp iesznego w ystania odd zia łów  
w ojska do B om bay‘u. Są to praw dopodobnie  
środk i ostrożności pod jęte  w  zw iązku z pro  
jektow anem  w  przyszłym  tygodniu w prow a- 
dzen-em  now ych  przep isów  adm inistracyj­
nych.

Tragiczny koniec łodzi motorowej 
,Miss-England“.19*

LONDYN, 13.VI. (P a t). Ł<klź m o to ro w a  
„M iss E n g la n d “, n a  k tó re j s ir H en ry  Segrave 
zam ierza ł po b ić  św ia to w y  reikord szybkośc i, 
(płynęła d z iś  po p o łu d n iu  z  szy b k o śc ią  100 
m il n a  jez io rze  W an d e m e re , gdy  n ag le  z a n u ­
rz y ła  się  i z aczę ła  to n ąć . K ilk a  zn a jd u jąc y ch  
się  w po liliżu  s ta tk ó w  pośp ieszy ło  z pom ocą . 
S egrave d o z n a ł tak  c iężk ich  p o ra n ie ń , iż n ie ­
b aw em  z m a r ł.  Z g iną ł ró w n ie ż  jed e n  z c z ło n ­
k ó w  załogi.

LONDYiN, 13.VI. (Pat). S eg rave  w y d o b y ty  
z  lodzi m o to ro w ej „M iss E n g la n d "  m ia ł z ła ­
m a n ą  rę k ę , s trz a s k a n ą  noigę o ra z  z g n ie c io n e  
i p o łam an e  żeb ra . Z m arł po  k ilk u  god z in ach .

U rzędow o d onoszą , że p rz ed  k a ta s tro fą  
Sagrave p o b ił  św ia to w y  re k o rd  szybkośc i, o- 
s ią g a ją c  w- p ie rw sze j p ró b ie  szybkość 96,41 
m il n a  g o d z in ę , w  d ru g ie j —  101,11 m il. 
P rz e c ię tn a  szy b k o ść  w y n o si z a tem  98,76 m il, 
co s ta n o w i pob icie  re k o rd u  Ym eTykanina 
H arv o o d a , k tó ry  o s ią g n ą ł szy b k o ść  96,25 m il 
n a  godzinę .

LONDYN, 13.VI. (Pat) Setgrave liczy ł 34 
.lata. B y ł w y k w alif ik o w an y m  lo tn ik iem , zd o ­
b y w cą  św ia tow ego  r e k o rd u  szy b k o śc i sam o 
ch odu . W y p ad e k  d z is ie jsz y  n ie  je s t jeszcze  
d o k ła d n ie  w y ja śn io n y . „M iss E n g la n d '‘; pły 
n ą c a  z sz a lo n ą  szy b k o śc ią , n ag le  sk rę c iła  i 
z n ik ła  pod w o d ą , poczem  w y n u rz y ła  się  w  
p e w n e j od leg łośc i k a d łu b e m  d o  g ó ry , ażeb y  
pó źn ie j p o g rąży ć  s ię  s to p n io w o . P rz y  p o m o cy  
załogi k ilk u  ło d zi m o to ro w y ch , ktÓTe p o ś­
p ieszy ły  z pom ocą , zd o łan o  u ra to w a ć  c iężko  
ra n n eg o  S egrave  o ra z  inż. m ech ., k tó ry  ró w ­
n ież  d o z n a ł c iężk ich  o b rażeń . P rz e n ie s io n o  
ich  d o  jed n eg o  z d o m ó w  n a  w y b rzeżu . T rz e ­
c iego  cz ło n k a  załogi, k tó ry  p ra w d o p o d o b n ie  
u to n ą ł, n ie  zn a lez io n o . P o m im o  w y s iłk ó w  
-kilku lek a rzy , ,Segrave, -który —  jaic się  z d a ­
je  —  m ia ł  p rz e b ite  p łu ca  i  k ilk a  in n y cb  ra n , 
z ak o ń c zy ł n ieb aw em  życie  w  o b ecn o śc i żo ­
n y , k tó ra  b ęd ąc  św ia d k iem  w y p ad k u , czn 
w a ła  u  w ę.zgłowia ra n n eg o .

j^w óuź w Hiszpanji.
BERLIN, ULVI. (Pat). W edług doniesie­

nia z H iszpanji, południow ą część kraju na- 
w ieuziła  katastrofa pow odzi, w yw ołan a  ule- 
w nem i deszczam i. W ielk ie  przestrzen ie stoją

pod odą. L iczne m iejscow ości aostaiy *ala 
ne. Znaczna część zn iorów  uległa zr Iszcze­
niu. Rząd h iszpańsk i postanow ił udzielić  p o­
m ocy ludności, dotkniętej klęską.

Dnia 15 czerwca 1030 r.

® 3BECM8C) P A N A  P R E Z Y D E N T t
RZECZYPOSPOLITEJ  POLSKIEJ

- ■>  ̂ / <. . i
o d b ę d ą  się n a  to rze  w yścigow ym  w Pośp ieszce

ZAWODY KOme.
w program ie: 2120

1) Bieg myśliwski 3) K onkurs  h ippiczny tró jkam i
2) K o n k u rs  h ippiczny p ań  4) K onkurs  h ippiczny panów .

I M P o czą te k  zaw odów  o godz. 5 po południu .
C en y  m ie jsc : K u p o n  do lo ż y — zł. 4, T r y b u n a — zł. 2.50, B ile t w e jśc io w y —zł. 1.

Rofkowahtó dyplomatyczne 
Niemiec z Z. S. S. R.

M O S K W A . 13.VI. (Pat). A g e n ­
cja „T a ss“ ogłasza  w spólny  k o m u ­
n ika t niemiecko- sowiecki o ro k o w a­
niach, p ro w ad zo n y ch  m iędzy  R ze ­
szą  n iem iecką  ZSSR. W ed łu g  tego 
kom unikatu ,  rokow an ia  d y p lo m a­
tyczne , k tó re  odbyw ały  się w cią­
gu ostatn ich  tygodni w Berlinie i 
M oskwie, doprow adziły  do  k o ń ca  
p e w n ą  określoną część w zajem nych  
rsk lam acy j ,  k tó re  zostały pom yśln ie  
zała twione.

Inne rek lam acje  m ają  być roz­
p a trzo n e  przez  kom isję  koncyljacyj- 
ną, p rzew idzianą  w układzie  z dnia 
25 s tycznia  1929 r., k tó ra  ro zp o cz­
nie sw ą  sesję w M oskw ie w dniu  
16 b. m. O b y d w a  rządy  za  wspól- 
n em  porozum ien iem  ożyw ione są 
p ragn ien iem  p rzezw yciężen ia  w y ­
nikłych trudności,w  duchu  trak ta tu  z 
Rapallo  i innych  zaw artych  m iędzy 
niemi trak ta tów , oraz i dążen iem  do 
rozw oju  s to sunków  m ięd zy n a ro d o ­
wych, s tosu jąc  polityką, k tó ra  n a  
zasad c ie  tych  t rak ta tu w  s to sow ana  
była przez długie, lata.

O b y d w a  rządy  doszły do  prze­
k o n an ia ,  że  zasadn icza  różnica  ich 
sys tem ów  rządow ych  nie p ow inna  
stanow ić  p rzeszkody  w p^źnie-szem  
rozw oju  ich p rzy jaznych  stosunków . 
Jednocześn ie  oba  rządy  w yrażają  
pogląd, że należy  się pow strzym ać 
od  wszelkich p rób  ak ty w n eg o  m ie­
szania  się ■ do sp raw  w ew n ętrzn y ch  
innych  krajów.

Bez rezultatu.—  Nowe próby.
BERLIN, 12-VI. ^A. T . E . ) . —

R o k o w an ia  toczące  się od  d łu ż ­
szego czasu w M oskw ie po m ięd zy  
am b asad o rem  niem ieckim  v on  Dirk- 
sen em  a  rządem  sowieckim  w sp ra ­
wie p ro tes tu  rządu  Rzeszy  p rzec iw ­
ko  p ro p ag an d z ie  kom unistycznej w 
N iem czech  i m ieszaniu  się Sow ietów  
do  sp raw  w ew nętrznych  Rzeszy, n ie  
doprow adziły  do żad n eg o  rezulta tu . 
Jak  donosi „V ossiche Z tg .“ , p ro je ­
k to w an e  jes t  obecn ie  s tw orzen ie  
komisji po jednaw cze j,  k tó rab y  p ro ­
w adziła  dalei ok o w an ia  n a  n o ­
w ych  podstaw ach

ZNAKOMITE

ROWERY DAMSKIE
tan ie ,  m ocne, e leganck ie ,  po leca

Zygmunt Nagrodzki
Wilno, Za walna 11-a.

_____________________   2071 0

Conrad Veidt
i Mary Philbin

w S p ie w n o -D ź w ięk o w y n i film ie

Truciciel
2125 Jtoie„Hollywood".

hft,SSi-Y. , Y £? '.'w.yHjąńk1 ś .  a  - «as» a a S i .

Macie/ Smkiewlae później szef sz ta ­
bu w ojsk  A zerb e jd żan u  (rozstrzela­
ny w r. 1920-ym przez bolszew i­
ków) i tw órca  sojuszu tej republiki 
z Gruzją. M inistrem  sprawiedliwości 
K rym u był p. Aleksander Achmato- 
w ict, późnie jszy  szef d ep a r tam en tu  
sprawiedliwo;- i Litwy Ś rodkow ej,  a 
o becny  senator.

Z  całą  życzliwością i dużą  sa ty s ­
fakcją  w itam y o rg an izo w an .e  si^ 
naszych  m uzułm an, w iernych  i m ęż ­
n ych  p rzez  tyle stuleci obyw ateli  
W . K sięs tw a L itew skiego  i całej 
wielkiej R zeczypospolite j.  Z  za d o ­
w oleniem  przyjm ujem y do w iad o ­
m ości każdy  objaw  tego. W łaśn ie  
m am y  miłą okaz ję  podzie len ia  się 
w iadom ością  o tak im  ak tua lnym  ob­
jawie. Jest m m  rozpoczęcie  w y d a ­
wanie przez p, Wassana Gireja, D ia -  
bagi, tak ż t  m inistra  (skarbu) r e p u ­
bliki ^ rymskiej, znanego  p rzed  woj­
n ą  jeszcze, lead e ra  górali k a u k a s ­
kich, obecn ie  o b y w ate la  i d y k ta to ra  
agencji p ra sow ej „O rien t"  w W a r ­
szawie, trak tu jącej spec ja ln ie  o n a j ­
rozm aitszych  sp raw ach  W schodu . 
P ism o  „P rzeg ląd  Islamski" jes t  id e ­
o w ą  p laców ką, w y d aw an ą  su m p tem  
p. Dżabag., p rzezn aczo n e  zaś— „prze- 
dew szystk iem  dla T a ta ró w  i innych 
m uzu łm anów  polskich, o raz d la  tych 
Po laków , k tórzy  żywią sym patję ,  
lub in te resu ją  się życ iem  i now em i 
prądam i, nurtu jącem i n a rody  całego 
św iata  is lam skiego". . . .„R edakcja  z a ­
m ierza  uwzględ-iiai. n ietylko kwe- 
stje, d o ty czące  życia kulturalnego, 
spo łecznego , po li tycznego tych  n a ­

rodów, lecz równi»ż zap o zn aw ać  
„ jednocześnie  : z zasadam i religji
m uzułm ańskie j" .

 P o s ta ra  się uczynić zadość  róż­
nym  w ym agan iom  swoich czyteln i­
ków, p o d a jąc  w sposób  o b jek tyw ny  
wiadom ości z możliwie szerokiego  
zak resu  kw esty j" .  R ędU e zam iesz­
czała  „nietylko ar tyku ły  o c h a rak ­
te rze  monografij,  lecz i k ron ikę  w 
postac i  kró tk ich  kom unikatów ".

W  m yśl tych  za ło żeń  z red ag o ­
w any  jes t  n ad e s ła n y  nam  ' nu m er  
p ierw szy  „P rzeg lądu  Isl.“ . N a  w s tę ­
p ie  sp o ty k am y  skró ty  z K oranu, p o ­
tem  duży ar ty k u ł  „M uślimowie pol­
scy", dalej c iekaw e  rozw ażan ia  na  
t e m a t  „Poczucia  jedności islamskiej" 
z p u n k tu  w idzenia  K oranu , n a s tę p ­
n ie m o g ące  za in te reso w ać  każdego  
n ie-m uzułm anina . dwie kró tk ie  roz­
prawki: o duchow ieństw ie  w Islamie 
(n iem a zaw odow ego  kleru  religja 
m uzu łm ańska)  oraz „M uzułm anie 
czy m ahom ietan ie" .  I w iadom o, p ra ­
w idłowo należy  używ ać  tylko p ie rw ­
szej nom enk la tu ry ,  d ru g a  jes t  n ie ­
właściwa.

T e ra z  n as tęp u je  dział k ro n ik a r­
ski kra jow y, zaw ierający: „Drugi
z jazd ta tarsk i w Wimlfe", „Etaty 
w y zn an ia  m uzułm ańskiego", ad resy  
oddzia łów  Związku K ultura lno-O św ia­
tow ego  T a ta ró w  R P. kronice  
zagranicznej czy tam y szereg  b. cie­
k aw y ch  a r tyku łów  i artykulików , 
które w k ażd y m  iatel gen tn y m  czy­
teln iku  m uszą  w zbudzić za in te reso ­
w anie . S ą  to: „M ac D ona ld  o rę d o ­
w nikiem  b u dzącego  się  W sc h o d u " ,

„Rozw ój szkoln ic tw a w Persji"  
„D eklarac ja  Nodir S zach a  (j. w. o 
becn eg o  władcy A fgan is tanu )  o je 
go pog lądach  w spraw ie  re fo rm " 
n ak o n iec  zam yka jący  n u m er  arty  
ku ł o rew e lecy jn em  zacięciu  p. t. 
„D an te  insp irow any  przez m is ty k ę  
m uzu łm ańską" .

P ism o m .m o sk ro m n e1' szaty, 
p rzed s taw ia  się b. pow ażn ie  i je s t  
tem  więcej pożąd an e ,  że w ype łn ia  
do tk liw ą lukę, k tó rą  był do tychczas  
b ra k  organu  p raso w eg o  m uzu łm ań­
skiej gruDy obyw ate li  Rzplitej. O  
wiele mniej liczne przecież  sp o łe ­
czeństw o  kara im sk ie  organ  taki p o ­
s iada  i to o d d a w n a  w b. s ta ran n e j  
a  n a w e t  dość  okazałe j  szacie w y ­
daw niczej.

P odz ie lam y  w zupełnośc i pog ląd  
redakcji „Przegl. Islamskiego", k tó ­
ra  w zakończen iu  cy tow anego  już 
sw ego  „expose"  n a  w stęp ie  zeszy ­
tu, — „spodz iew a się, ż e '  Polacy, 
narów ni z czy te ln ikam i m u zu łm ań ­
skimi, p rzy jm ą  życzliw.e now y  o r ­
gan, m ający  g łów nie za  zad an ie  p o ­
głębienie  znajom ości w P o lsce  Isla­
m u i życ ;a kra jów  , m uzułm ańskich , 
oraz zacieśn ien ia  w ęzłów  przyjaźni, 
jakie łączą  o d d a w n a  n aró d  polsk- z 
Islamem". S. Z . K l.

\
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MIEŚCI I OBRAZKI I  W U J U
M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  n a  w a k a c j a c h .  „

D r u s k i e n i k  i, 11. VI. 1930.
IN a p ierw szy  dzień Z ielonych Świąt 

pTZ3'jech a ł do D ruskien ik  M arszałek 
Piłsudski. Z Jego przyjazdem  ożyw i­
ło się uzdrow isko; zaludniło  się, 
.zrobiło się ro jno  i wesoło. Sprzyja 
tem u  p an u jąca  od k ilku  tygodni po ­
goda, dzisiaj m ieliśm y słoneczny, 
upalny  dzień letni.

Pan M arszałek, pow itany  przez 
d y rek to ra  Z arządu  p. sen. A bram o­
wicza, ud ał się w tow arzystw ie swego 
dekarza pułk. W ojczyńskiego na P o­
gan k ę  i zam ieszkał we w łasnym  
d w o rk u . Ma tam  skrom ny, lecz p rze­
m iły  dom ek drew niany , sk ładający  
się z czterech pokoi, a położony n a  
b rzegu  N iem na w śród tak  pięknego 
.zadrzew ienia i ciszy, że nap raw d ę m o­
że tam  m ieć niczem  niezakłócony 
sp o k ó j i w ypoczynek.

W  D rusk ien ikach  m ożna w ypo­
cząć fizycznie i psychicznie. Dzisiaj

z ran a  zakłócono ten przysłow ionj' 
spokój, lecz ty lko  na godzinę i m inu t 
dziesięć. W łoski m in ister sp raw  za­
granicznych  p. Grandi o godzinie 
w pół do jedenastej z ra n a  przybył do 
D ruskienik , aiby im ieniem  rządu  
włoskiego złożyć wizytę pan u  M ar­
szałkow i. Ożywiono rozm ow a pana 
M arszałka z m in istrem  G randim  
i min. Zaleskim  trw ała  około 2-ch go­
dzin, poczem  p. G randi w tow arzy ­
stwie. p. Zaleskiego i pik. Becka udali 
się specjalnym  pociągiem  zpow rotem  
do W arszaw y.

Pobyt w D rusk ien ikach  M arszałka 
ściąga tu ta j w ybitnych ludzi z d a le ­
kiego św iata. N iechże i oni poznają 
kćaj, ceniony... jak  zdrowie. Z dale­
kich W łoch przybył m in. G randi do 
D ruskien ik , aby im ieniem  swego n a ­
rodu  złożyć swój pokłon naszej ziemi 
i pozdrow ić Jej W ielkiego Syna.

...wicz.

S k a r b  w  z i e m i .
M ie sz k a n ia  wsi Borejki. gm . w oropajew - 

sk iej, pow . postaw sk iego B enjam in Ławdysz- 
k i  karczując na sw ej ziem i pień znalazł za­
sa p a n e  m onety starego pochodzenia.

N ie doceniając w artości w ykopanych bla- 
tzek Ła w dyszko część ich  rozdał sąsiadom , 

k ied y  w iadom ość o  tem  dotarła do urzę-

idu starostw a zarządzono konfiskatę m onet, 
które następnie przesłano do dyspozycji k on­
serw atora przy urzędzie w ojew ódzkim .

M onety noszą w szelk ie  cechy  starożyt- 
nyeh p ien iędzy w  postaci c ienk ich  blaszek, 
a sądząc z napisów  zachow anych się  na nich  
pochodzą z ,okresu w ojen  szw edzkich .

Zbrojny napad rabunkowy czy symulacja?
Na bocznej drodze od traktu oszm iańslue- 

«o  czterej uzbrojeni w rew olw ery bandyci 
nap adli na przechodzącego tędy w ieczorem  
Józefa  Z abiełłow icza, m ieszkańca w si Dębia- 
n y  gm . rudom ińskiej, którem u pod groźbą 
zastrze len ia  zrabow ali 35 zł.

Z abiełłow icz o  n iem iłej przygodzie n ie za­
w iadom ił po licję , ciesząc się  że z opresji w y ­

szedł cały , jednakże opow iadał o sw ych  prze­
życiach  sąsiadom .

Tą drogą w iadom ość dotarła do posterun­
ku P. P  w Iłudom inie, który w spraw ie tej 
w szczął dochodzenie, celem  w yśw ietlen ia  
spraw y t. j. ew entualnego ujęeia bandytów  
lub też stw ierdzenia  sym uaclji ze strony Za- 
biełłow icza.

Z a g a d k o w a  ś m i e r ć  u m y s ł o w o - e f a o r e g o .
N a p o s te ru n e k  P . P . w  K o m ajach  zg łosi­

ł a  się  m ie sz k an k a  tego m ia s te cz k a  J a n in a  K o­
z ło w sk a , z aw ia d am ia jąc , iż  m ąż je j, um ws-J 
Sow o-chory , p o p e łn ił sam o b ó js tw o  p rz ez  po- 
-w ieszenie się.

W  czasie  za rząd zo n eg o  ś led z tw a  o g lęd z i­

n y  lek a rsk ie  u sta liły , iż K o z ło w sk i zo sta ł p r a ­
w d o p o d o b n ie  ud u szo n y , a  n astęp n ie  p o w ie ­
szo n y  celem  u p o z o ro w a n ia  sam o b ó js tw a.

D alsze d o c h o d ze n ie  n iezaw o d n ie  sp raw ę  
tę  •wyświetli.

W i o s k a  A t m u n i e  p a s t w ą  p r o m i e n i .
Ze Św ięoian d o n o szą  o p o żarze  k tó ry  w y ­

r z ą d z i ł  d o tk liw e  s tra ty  w  w iosce A jtnunie , 
•gm. h o d u c isk ie j.

O to z n iew ia d o m ej n a ra z ie  p rzy czy n y  o- 
ągień p o w sta ł w zag rodzie  A lu ina  B uczela, 

P ło m ien ie  s tra w iły  z ab u d o w an ia  z p rze- 
icb ow yw ane in i tu n a rz ę d z ia m i ro tn iczem i i in-

SWIĘOANY
- f  N ieco  w ięcej śc isło śc i, a m niej ten ­

dencyjności. K o resp o n d en c ja  p. T erleck ieg o  
■z p o w ia tu  św ięc iańsk iego , u m ieszczono  w 
-,,'Kiurjerze W ile ń sk im "  z d n ia  24 m a ja  b. r . 
zm usza  m n ie  do sp ro s to w an ia  zaw a rty ch  w 
n ie j  p ew nych  n ieśc is ło śc i. N ie d la teg o  za ­
b ie ra m  g łos, b y  z a sk a rb ić  m oże pew ne 
•względy u  p ra co w n ik ó w  sam o rząd o w y ch , ałe  
gwoili u d z ie len ia  św iad ectw a  p raw d zie .

D z ia ła ją c  w pow iecie  Ś w ięc iańsk im  na 
p o lu  ro z m a ity c h  ong an izacy j i to  p o w ia to ­
w y ch , o ra z  u trz y m u ją c  śc is ły  k o n ta k t z d z ia ­
ła c z a m i p o trę / nvnii w  pow iecie, s tw ie rd z ić  
m u szę , i e  tw ierd zen ie , iż p raco w n icy  g m inn i 
n ie  b io rą  u d z ia łu  rw p ra c a c h  o rg an izacy j 
sp o łeczn y ch , je s t  n ies łu szn e .
, Nie chcę sp ec ja ln ie  b ra ć  w o b ro n ę  p r a ­

c o w n ik ó w  g m in n y ch , ch o c .aż  im  się  to 
s łu szn ie  n a leży , bo  p raco w n icy  sam o rząd o w i, 

J e ś l i  p ra c u ją  spo łeczn ie , a  p ra c u ją  w e w szy st­
k ic h  p ra w ie  o rg a n iz ac jac h , ja k ie  n a  te re n ie  
■ich d z ia ła ją  i są  ży w o tn e, to  p ra c u ją  n ie  d la  
sz u k a n ia  rozg łosu  i ro b ien ia  so b ie  z tego r e ­
k lam y , a le  d la  sa m e j p ra c y  sp o łeczn ej. Ze 
ta k  jes t w istocie , ocen ić  m o że  ty lko  ten , 
k to  sam  czy n n y  u d z ia ł b ieuze w7 życiu  spo- 
łeczneim.

Nie m ie jsce  tu  i n ie  p o ra  w y liczać  r o z ­
m a ite  o rg a n iz ac je  spo łeczne  i p raco w n ik ó w  
sam o rząd o w }7ch, k tó rz y  w  n ic h  p ra c u ją , 
s tw ie rd z ić  m uszę  ty lk o , że  k a żd e m u  nie- 
u p rz e d z o n e m u  m o g ę ' służyć im ien n em i w y ­
k a z a m i ty ch  p ra co w n ik ó w  i o rg a n iz ac y j sp o ­
łeczn y ch , ja k  K ółka  'R olnicze, K asy S tefczy- 
k a ,  S p ó łd z ie ln ie , (Związki S trze leck ie , Z w iąz­
k i M łodzieży W ie jsk ie j i t. p.

P o tw ie rd z ić  to  (noże  k ażd y , k to  k ied y ­
k o lw iek  jak ą k o lw iek  p ra c ę  sp o łeczn ą  n a  t e ­
r e n ie  p o w ia tu  ro zp o czy n ał, i e  w szystk ie  p o ­
c zy n a n ia , w szy stk ie  im p rezy , ro z m a ite  ty ­
g o d n ie , c zy  to  b ęd ą  L. O. P . P., C zerw onego 
K rzy ża , A k ad em ik a , P rz e c iw g ru ź lic zy  i inne  
sw o je  p o w odzen ie  w d u ż e j m ie rze  zawdizię- 
-cza ją  tem u , że o p ie ra ją  się  n a  d z ia ła ln o śc i 
p ra c o w n ik ó w  sam o rząd o w y ch . W szy stk ie  

'O rg an izac je , jeśli coś ro z p o cz y n a ją  w  p o w ie ­
c ie , to  z w rac a ją  się  d o  lU rzędów  G m innych, 
.a w n ich  p racę  tę w y k o n u ją  p raco w n icy  
.gm inni.

D ochodzi do tego, że p ra co w n ic y  g m in n i 
■zaobsorlbowani p racam i społec.znem i, po no- 

•tcach ślęczeć  m u szą , alby p o do łać  sw ym  i tak  
n a d m ie rn y m  o b o w iązk o m  służbow ym , d a ją ­
cy m  im  p o d staw ę  d o  egzystencji. Nie jes t 
to p rzesad a , lecz fa k t, k tó ry  m o żn a  w k a ż ­

d e j  chw ili s tw ie rd z ić  n aw et u rzęd o w o , że 
p ra c o w n ic y  g m in n i p ra c u ją  d z ien n ie  n ie  7 
g o d z in , ja k  in n i p raco w n icy  b iu ro w i, lecz 
p ra c a  ich  trw a  po 12 a często  i w ięce j 
g o d z in .

W ied zą  o tem  w szyscy  n ieu p rzed zen i 
d o b rz e , bo  z resz tą  to sam o d z ie je  się n ie ty l- 
-ko w pow iecie  św ięc iań sk im  a le  i w  p o w ia ­
ta c h  in n y ch .

W  n a sz y ch  w a ru n k a c h  p ra c y  -na te re n ie  
o d n ie d a w n a  w ziętym  p o d  p ług  k u ltu ry , 
g d z ie  d o p ie ro  o d n ied a w n a  ro zp o czę ła  się 
iżyw sza p ra c a  sp o łeczn a  n a  długo jeszcze 
punk tem  o p a rc ia  p ra cy  spo łeczn ej o b o k  n a ­

u c zy c ie ls tw a  b ęd ą  p raco w n icy  g m inn i.
Fryderyk K rasicki.

G Ł Ę B O K IE
+  P od  adresem  m etod Stów . Chrzcśc.- 

Narod. słów  kilka. W  o sta tn im  n u m erze  
„N au c z y c ie la  P o lsk ieg o " , c en tra ln e g o  o rg an u  
S to w . C hrz .-N aród . N aucz. iSizk. Pow sz ., by ło  
p o d a n e , że O d dział W ileń sk i tegoż S to w a­
rz y sz e n ia  u rz ą d z ił  w o s ta tn im  (roku m ięd zy  
.n n e m i 8 k u rsó w  d la  p a rco w n ik ó w  o św ia to ­
w y ch  w  G łębokiem .

P o n iew aż  ja  osob iście  w id z ia łem  w  m ie ­
śc ie  afisze  o  zap o w ied zen iu  p rz y ja zd u  j a ­
k ie jś  ch rze śc .-n a ró d  o so b isto śc i o św ia to w e j 

t y tk o  je d e n  ra z , w ięc zap y ta łem  m ie jsco w y ch  
c z ło n k ó w  tegoż 's to w arzy szen ia , czy ab y  
sz u m n a  s ta ty s ty k a  je s t choć częściow o zgo­
d n a  z p ra w d ą . Z dziw iłem  się m ocno , gdy 
z o b aczy łem  zdziw ien ie  n a  tw a rzy  z a p y ta ­
n y c h . A zd7.iwienie b y ć  m usia ło , gdyż k u r ­
só w  żad n y c h  n ie  b y ło , a  w  „N au czy cie lu " 
te ż  n ik t  o tem  n ie  czy ta ł, gdyż m ie li czas 
p rz e k o n a ć  się, że p ism a  tego czy tać  n ie  w a r ­
to . A sto i ta m  ja k  w ó ł —  „k u rsó w  d la  p ra  
c o w n ik ó w  ośw ia to w y ch ... w  G łębokiem  8“.

■Stowarzyszenie n ie ty lk o  p o d a je  'k łam liw e 
w iad o m o ści o  sw ej p ra c y , a le  u b liż a  i sw ym  
.cz łonkom . P o d a je  bow iem , że d la  3-ch

Uroczystości przyjęcia 
Pana Prezydenta Rzplitet.

Wezwani.! ludności do dekoracji domdw.
W ojew ódzk i  O byw ate lsk i K om i­

te t  Przy jąc ia  P a n a  P re z y d e n ta  R ze ­
czypospolitej w zyw a ludność m iasta  
W ilna, ażeby  w dniu  p rzy jazdu  P a ­
n a  P rez y d en ta  R zeczypospolite j 
M ościckiego do Wilna, t. j. 14 b. m.

Uroczyste posiedzenie Izby Rzemieślniczej

n ym  m artw y m  in w en ta rzem , a n astęp n i*  
p rz e rz u c iły  się n a  są sied n ie  b u d y n k i.

W  re z u lta c ie  pożogi d o szczę tn em u  znisz- 
c.zeniu u leg ły  g o sp o d a rs tw a  A lbina, Józefy , 
F e lik sa  i M ikołaja  B uczelów .

O gólne s tra ty  w y rząd zo n e  p o szk o d o w an i 
o b licza ją  n a  21000 zło tych .

członków  sw ego * S to w arzy szen ia  w  Głębo- 
kie.m m u sia ło b y  u rz ą d z a ć  aż 8 k u rsó w . Nie 
p o w iedzia łbym , ż eb y  ci by li ta k  n iep o ję tn i.

iNa zak o ń czen ie  trze b a  d o d ać  pod  a d re ­
se m  tegoż 'S tow arzyszen ia , że G łębokie p r z e ­
s ta ło  b y ć  ju ż  tą  m ie jsco w o śc ią , k tó ra  s łu ­
żyła do  fa łszo w a n ia  s ta ty s ty k i .Stow. C hrz.- 
N aro d . T era z  trzeb a  znaleźć  in n e  p u n k ty  
(n a jlep ie j n.a d ru g ie j p ó łk u li) , w  k tó ry ch  
m o żn a  b y ło b y  u rz ą d z a ć  n a w e t po 80 ku rsów  
na p ap ie rze . II. P. O.

L 1 J A
+  Spraw y zaw odow e pracow ników  gm in­

nych. W  d n iu  9 czerw ca w lo k a lu  S ta ro ­
s tw a  w  L idz ie  o d b y ło  się  ogólne  z eb ran ie  
c z ło n k ó w  O ddziału  iLidźkiego Z w iązk u  Z a ­
w odow ego  P ra c o w n ik ó w  A d m in is trac ji G m in­
n e j  'R zeczypospolitej 'Polskiej. W  z eb ra n iu  
w zięło  u d z ia ł 21 członków  Z w iązku , o raz  za ­
p ro sz en i goście  p. s ta ro s ta  B o g a lk o w sk i 
,i in sp e k to r  sa m o rzą d u  g m in n eg o  p. Lech. 
P . s ta ro s ta  p o w ita ł z eb ran y ch  życzliw em i 
słow y, w y ra ża jąc  zadow olen ie  z oczyw istego 
p o s tę p u  p ra c y  o rg a n iz ac ji i s tw ie rd za ją c  
p o ży teczn o ść  d z ia ła ln o śc i Z w iązku , p ra c u ją ­
cego n ie ty lk o  w k ie ru n k u  o b ro n y  in te resó w  
zaw o d o w y ch  sw o ich  człorakóiw, lecz  tak że  
p o d n ies ien ia  ich  w ied zy  fach o w e j i u sp o ­
łeczn ien ia . Za p rz y ch y ln e  trak to w a n ie  i p o ­
p ie ra n ie  p ra c y  Z w iązku  w  go rący ch  słow ach  
p o d z ięk o w a ł p. s ta ro śc ie  p rezes Z arząd u  
O d d z ia łu  p. A brożcj.

P o z a  sze reg iem  in n y ch  sp ra w , ro z p a trz o ­
n o  złożone p rzez  Z arząd  O d d z iału  Z w iązku  
sp ra w o z d a n ie  roczn e , z k tó reg o  w y n ik a , że 
O ddział liczy  31 członków , że sk ła d ek  m ie ­
sięczn y ch  n a  fu n d u sz  d o k sz ta łce n ia  p ra c o w ­
n ik ó w  g m in n y ch  w  ciągu  o s ta tn ic h  ośm iu  
m ies ięcy  u sk ła d an o  na  sum ę zł. 505, zaś 
d o  k ońca  ro k u  sk ład k i te w y n io są  sum ę 
p rzesz ło  zł. 800, co ra ze m  ze sk ład k am i 
gm in , k tó re  z b u d ż e tu  ro k u  b ieżącego  wyas}7- 
g n o w a ły  po 50 zł. n a  każd eg o  eta tow ego  
p ra c o w n ik a  gm innego , s tan o w ić  będzie  .po­
k aźn ą  su m ę 2-100 zł., m a ją c ą  p o k ry ć  koszt 
d e leg ac ji n a  VIII-'my k o le jn y  k u rs  ‘s iu d ju m  
•A dm inistracji K o m u n a ln e j pnzy W ećnej 
W szech n icy  P o lsk ie j  w W arszaw ie  —  4 p r a ­
c o w n ik ó w  g m in n y ch . Na zasilen ie  tego fu n ­
d u szu  zeb ran i u c h w alili u rz ąd z ić  w k ażd e j 
z g m in , s ta ra n ie m  tam  za tru d n io n y c h  p r a ­
co w ników  g m in n y ch , im p rezy  dochodow e 
w  p o s ta c i zab aw  lo te rji i t. p., z k tó ry ch  
sp o d z iew an y  je s t d o ch ó d  koło 700 zł. Na 
tem że zeb ran iu  zo sta ła  z a ła tw io n a  sp raw a  
w y zn ac z en ia  n a  k u rs  k an d y d a tó w , p rzy czem  
■z p o w o d u  d u że j ilości zgłoszeń w y b o ru  d o ­
k o n a n o  p rzez  ta jn e  g łosow anie, w  w y n ik u  
ik/tórego n a  k u rs  z o s tan ą  d e leg o w an i: p.p. 
D y n r t r  W ięsk i —  se k re ta rz  g m in y  B ielicy, 
W ta d y ^ a w  O ręz iak  —  se k e rta rz  gm iny  R a- 
d u ń , M ieczysław  H aras im o w icz  —  se k re ta rz  
g m in y  d o d u k o w sk ie j i D o m in ik  K udzinow - 
sk i-W o łk  —  p o m o cn ik  se k re ta rz a  g m in y  ej- 
sz y sk ie j. P o za tem , wobec, u p ły w u  k ad en c ji 
w y b ran o  n o w y  Z arząd  O ddziału , do  k tó rego  
iweszli 2 p o p rzed i jego  cz ło n k o w ie : B ro n i­
s ław  A brożej —  jako  p rezes, S te fan  P u try - 
k  lew ic z —  ja k o  s e k re ta rz  i A dolf S erg ie j — 
ja k o  sk a rb n  i w icep rezes, o ra z  w y b ra n i 
z o s ta li de leg ac i n a  Z jazd  D elega tów  Z w iąz­
k u , m a ją c y  się o d b y ć  w W arszaw ie  w  d n iu  
15 i 16 cze rw ca  r .  b. —  pp. A brozej i Serg iej.

WtLEMA
+  Żołnierz utonął w W ilence. W  czasie  

k ą p ie li w W ilence  u to n ą ł st. szeregow iec  85 
p . p. F ra n c isze k  S ław ińsk i, liczący  la t 24.

Z top ie li w y c iąg n ięto  ju ż  m artw e  c iało  
żołn ienza.

L E O N P O L
P ośw iecen ie  Spółdzieln i M leczarskiej,

W  d n iu  9 li. m. odbyło  się w L eonpo lu  p o ś ­
w ięcen ie  n o w o o lw a rte j Spó łdz ie ln i M leczar­
sk ie j. A czkolw iek spółdzieilina ta  zo sta ła  u r u ­
ch o m io n a  o d p ie ro  k ilk a  m iesięcy  tem u  je d ­
n a k  ro zw ó j je j  je s t b a rd zo  p o m y śln y , n ie  b a ­
cząc  n a  to , iż  m ieści się o n a  n a  sa m ej g ra n i­
c y  so w ieck ie j n a  b rzeg u  D źw iny. M iejscow a 
lu d n o ść  z u zn an iem  p o w ita ła  o tw arc ie  te j  p o ­
trz e b n e j im  p lacó w k i g o sp o d a rcze j.

Czyś zwiedził Wystawę Plastyków?

W  dniu 17 czerw ca b. r. o godz. 
16.30 odbędz ie  si^ w lokalu Izby 
R zemieślniczej w W ilnie przy ul. 
N iem ieckiej Nr. 25, u roczyste  pos ie­
dzenie  Izby, k tó re  zaszczyci swoją 
o b ecn o śc ią  P an  P re z y d e n t  R zeczy ­
pospolitej.

N a p o rządku  dziennym : p o w ita ­
nie P a n a  P rez y d en ta  przez p rezesa  
Izby Rzemieślniczej, re fera t  p. t. 
.R y s  h istoryczny pow stan ia  i ro z ­
woju organizacyj rzemieślniczych 
ziemi W ilejńskiej", k tó re  wygłosi re ­
fe ren t p raw ny  Izby p. H e n ry k  Za- 
bielski, — przegląd  pam ią tek  cech o ­
wych, zgrom adzonych  w lokalu Izby.

Akademja kobieca.
W  zw iązku z przyjęciem  P a n a  

P rezy d en ta ,  K om ite t  O rganizacyj 
K obiecych  pow iadam ia ,  że A k a ­
dem ja K ob ieca  odbędz ie  się we 
czw artek  dnia '9  czerw ca o godz. 
16-ej. O rgan izac je  K obiece p roszo­
ne są  o nadsy łan ie  do sekr. Z  w. 
Pr. O b. Kob. listy z adresam i człon­
kiń swoich, k tó re  m ają  o trzym ać 
zap roszen ia  na A k adem ję .  Nzleży 
to zrobić do poniedzia łku. Jed n o ­
cześnie  u p rasza  się p rzew o d n iczą­
ce poszczególnych  Z w iązków  o sk ła ­
danie w pon iedzia łek  podp isów  na 
ad res ie  dla P. P re z y d e n ta  m iędzy 
godz. 9 —3 rów nież  w sekretarjac ie  
Zw . Pr. Ob. Kob. (O s tro b ram sk a  19, 
tel. 17-61).

Komunikaty.
Dodatkowe pociągli autobusy 

do Porubanku.
D y re k c ja  O kręgow ą K olei P a ń stw o w y ch  

w  W iln ie  p o d a je  do  w iad o m o ści p u b liczn ej, 
iż calem  u m o żliw ian ia  sze rszem u  ogółow i 
w z ięc ia  u d z ia łu  w  m a ją ce j s ię  odbyć w  d n iu  
15 cze rw c a  r .  b . 7 re w ji i d e filad z ie  woj&k w 
P o ru b a n k u , w  d n iu  ty m  b ę d ą  u ru c h o m io n e  
d o d a tk o w e  pociąg i z odjaizdem  z W iln a  o g. 
8.30, p rz y ja zd e m  do Poru ,banka o  godz. 8.45,

Zjazd członkow Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych.

W  dniu 16-go b. m. o godz. 1 I 
min. 30 w sali Śn iadeck ich  U. S. B. 
rozpocznie  trzydniow e obrady  VIII 
doroczny  zjazd de lega tów  ognisk 
okręgu  wileńskiego Z w iązku  P o l­
skiego N auczycielstw a Szkół Po­
w szechnych , obejm ującego  woje­
w ódz tw a  w ileńskie i nowogródzkie.

Z jaz d  zaszczyci sw ą obecnośc ią  
Pan P re z y d e n t  R zeczypospolite j prof. 
Ignacy Mościcki.

N a p o rządku  dz iennym  zjazdu 
znajdują  się n as tęp u jące  refera ty .

1. S tan  i po trzeby  szkolnictwa 
pow szechnego  na  te ren ach  pó łnoc­
no w schodnich  — wygłosi p. D racz 
Jan.

Zlikwidowanie incydentu wywołanego 
p r z e z  „ P r z e s t ę p c ó w " .

P. A. Zelwerowicz cofnął swoją rezygnację ze stanowiska 
dyrektora teatrów miejskich.

T rw a jące  od blisko 6 tygodni 
przesilenie na  stanow isku  dyrek to ra  
tea trów  miejskich w W iln ie  zostało 
w dniu wczorajszym  definitywnie 
zlikwidowane. G łośny  na całą  Polskę 
incydent,  w yw ołany w ystaw ieniem  
„P rzes tępców ", znalazł wreszcie swe 
rozwiązania n a  os tam iem  nadzw y- 
czajnem  posiedzeniu  miejskiej ko- 
misji teatralnej,  k tó re  odbyło  się 
w dniu  w czorajszem  o godz. 12-ej 
w południe  w lokalu m agis tra tu  
m. Wilna.

P o  otwarciu pos iedzen ia  głos za ­
bra ł generalny  k onserw ato r  U rzędu  
W ojew ódzk iego  p. Lorentz , k tóry  
w  im ieniu ministerstwa ośw iaty  i w i­
leńskich w ładz nadzorczych  wyraził 
dyrek torow i Zelwerow iczow i pe łne  
zaufanie i podz iękow anie  za jego 
o w o cn ą  działalność na polu teatral-  
n em  w Wilnie.

Jednocześnie  p. L oren tz  w im ie­
niu re p rezen to w an y ch  przez siebie 
w ładz państw ow ych  prosił dyr. Z eL

Aresztowanie 33 komunistów,

na cały czas p o b y tu  Głowy, P a ń s t ­
w a  w naszem  m ieście  u d ek o ro w ała  
dom y, balkony, w y s taw y  sk lepow e, 
o ile m ożności jak  n a ;piekniej ch o ­
rągwiami o barw ach  państw ow ych , 
zielenią i t. p.

D zisiejszej jo e y  w ładze bezpieczeństw a  
publiczne*., aresztow ały na terenie m. W ilna  
33 w ybitnych kom unistów  w  tem  kilku stu ­
dentów  U niw ersytetu  W ileńskiego a m ian o­
w icie: M owszę Zagorina, M ichała K apłana i 
Arkaujusza O lkina. Ten ostatni został aresz­
tow an y za działalność komunistyczna- już po 
raz drugi. A resztow ano rów nież 6 pracow ni­
ków  sekretarjatu Ulał. R obotniczo-W łościrń- 
sk iego  Klubu Poselskiego,

m dczas nagłej rew izji u aresztow anych  
w m ieszkaniach  znaleziono kilka tysięcy  c io ­
tek, m oc rozm aitego rodzaju bibuły kom uni­
stycznej oraz w ielr m aterjalów  kom prom itu­
jących , stw ierdzających ponad w szelką w ąt­
pliw ość, iż w szyscy  w ym ienien i pozostaw ali 
w ścisłym  kon takcie  z  partją kom unistyczną.

W szystk ich aresztow anych osadzono w  
dniu dzisiejszym  w  w ięzien iu  na Lukiszkacb.

Afera szpiegowska.

W szyscy  zaproszeni goście— p ro ­
szeni są  przez Z a rząd  Izby o p u n ­
k tua lne  przybycie.

Jednocześnie  Z a rząd  lzoy p rz y ­
pom ina  wszystkim  C echom  i S to w a­
rzyszeniom  rzemieślniczym, by  z e ­
bra ły  się jak  najliczniej o godz. 16. 
ze sz tandaram i na  p lacu  R a tu szo ­
wym  od strony ja tek ,  w celu wzię­
cia grem ja lnego  udziału  w pow ita ­
niu P a n a  P rezyden ta .  O so b y  ro z­
p row adza jące  poszczególne C echy  
n a  w yznaczone  m iejsca b ę d ą  miały 
na  lew ym  rękaw ie biało - czerw one  
opaski, z p ieczą tką  Izby.

o a ja z d a m  z P o ru b a n k a  o  godz.. 13 i p rz y ja z ­
dem  do W iln a  o godz. 13.10. ł 

*
W  zw iązk u  z re w ją  i d e f ila d ą  w o jsk  n a  

P o ru b a n k u  w  d n iu  15 cze rw c a  p o d a je  się  do 
w iad o m o ści p u b liczn e j, że a u to b u sy  Spół­
d z ie ln i o d ch o d z ić  b ęd ą  w  n ied z ie lę  d n ia  15 
b . m . z p la c u  O rzeszkow ej, począw szy  od g. 
8-ej ran o .

Dzień wolny od nauki 
w  szkołach.

Z p ow odu  p rz y ja z d u  P a n a  P re z y d en ta  
R zeczy p o sp o lite j K u ra to r  O kręgu  S zkolnego  
W ileń sk ieg o  u s ta n o w ił dz ień  16 cze rw ca  
d n iem  w olnym  od n a u k i  w szk o łach  w ileń ­
sk ich .

Wszyscy legjoniści
p ro szen i są  o p rzy b y c ie  w so b o tę  d n ia  14 

czerw ca  r .  b. o godz. 17-ej n a  d z ied z in iec  
P a ła c u  R ep rezen tacy jn eg o  (ul. U n iw ersy tec ­
k a  6—8) sk ąd  w ra z  z  in n em i o rg a n iz ac jam i 
b . w o jsk o w y ch  w y ru szy  p o ch ó d  w7 k ie ru n k u  
O s tre j Braimy —  celem  pow itania. P a n a  P re -

Zarząd Związku Podoficerów 
Rezerwy, Koło Wileńskie

i zgodnie z p ro g ra m e m  p rz y ja z d u  do  W ilna  
P a n a  P re z y d en ta  'R zeczypospolitej, p ro si k o ­
leg ó w  C złonków  Z w iązk u  o  p rzy b y cie  w  dn . 
14 b . m . 'p u n k tu a ln ie  o godz . 17 do  sali F e d e ­
ra c j i  p rz y  ul. U n iw ersy teck ie j 6—8, celem  
w spó lnego  w z ięc ia  u d z ia łu  w p o w itan iu  G ło­
w y  P a ń stw a .

S taw ien n ic tw o  o b o w iązkow e.

K a n cn ie r  I i-g o -d y w  iz jonu  19 p .a. p. w 
H alin o w ie  F ra n c isze k  K o t zm ów ił się  z nie- 
ja k im  Pa-włem D u dk iem  by  u k ra ść  i p rz e ­
w ieść  d o  R osji sow . karaib in  m aszynow y.

W ład ze  z am ia r  ten  u n ieszk o d liw iły , a  
sp ra w c ó w  ry zy k o w n eg o  p rz ed się w z ię c ia  a r e ­
sztow ały .

W  czasie  d o c h o d zen ia  k an o n . K ot o św iad - 
, czy i, że p la n  u k ra d z e n ia  k a ra b in u  m a sz y n o ­

w ego p o w z ią ł D udek , k tó ry  p ró cz  tego z r a ­
m ie n ia  ja k ie jś  trze c ie j o soby  p o lec ił m u ze­
b ra ć  in fo rm a c je  o  ilo ści d z ia ł  w  b a te r ja c h  
19 p. a . p. łud z i i k o n i o ra z  w y k azać  n a z w i­
sk a  d o w ódców  h a te r jj

D udek  izaś p rz y z n a ł się, iż zam ia r u k r a ­
d z e n ia  k u lo m io tu  p o w z ią ł w  p o ro zu m ien iu  
ze sw ym  zn a jo m y m  M aciejem  P iszezy ń sk im  

A resz tow any  w obec  tego P iszczy ń sk i d o ­
d a ł, iż d z ia ła ł z ra m ie n ia  n ie jak ieg o  Koziu- 
k iew icza  S e rg ju sza , k tó ry  ż ąd a ł m a te rja ló w , 
o b iec u jąc  jed n o cześn ie  u ła tw ić  p rze jśc ie  
p rzez  g ran icę .

U ję ty  n a s tę p n ie  K oziuk iew icz ,n ie  n eg u jąc  
•zeznanie P iszczy ń sk ieg o , ośw iadczy ł, że o b ie ­
cy w ał p rz ep ro w a d z ić  p rzez  g ran icę  żo łn ie rzy  
za  p o śred n ic tw em  zn ajo m eg o  sw ego „Ł aszy "

m ieszk a jąceg o  n a  sam ej g ra n ic y  w  Sieledczy- 
k a ch , gm . ra d o szk o w iek ie j.

D a lsz e  in ten sy w n e  śledztw o u sta liło , iż o- 
•wym ta je m n icz y m  „ Ł a sz ą"  je s t d a w n o  posz- 
lak o w an y  o  u p ra w ia n ie  szp iegostw a Alek 
sa n d e r  B iziuk , jed n a k że  ten , a resz to w an a  
n a s tęp n ie  w y p a r ł  się  w sze lk ie j łączn o ści z 
K oziukiew iczean.

W  re zu lta c ie  ś led z tw a  k a n o n . Kot, ja k o  
w o jsk o w y , p rz ek a za n y  zo sta ł są d ó w , w o jsk o ­
w em u, pnzed k tó ry m  o d p o w ia d a ł w  try b je  
d o ra źn y m , zaś in n i z am ieszan i w  tę  a fe rę  
znaleź li się  p rzed  IH -cim  w ydz. k a rn y m  są d u  
o k ręgow ego  w  sk ład z ie  p p . sęd z ió w : S ie n k ie ­
w icza (p rzew odn iczący), B rzozow sk iego  i Z a ­
n iew sk iego .

W  w y n ik u  śleaz tw e sądow ego, sąd  u z n a ł 
p o d sąd n y ch  D u d k a  i P iszczy ń sk ieg o  z a  w in ­
n y c h  d o k o n a n ia  in k ry m in o w a n y c h  im  czy ­
n ó w , n a to m ia s t w in ę  K oz iu k iew icza  i  B iziu- 
s a  u z n a ł  za n ied o w ied z io n ą , a  wobec: tego 
P a w ła  D u d k a , ilczącego ła t  19 i M acieja  P i­
szczyńsk iego  Ja t 31 sk a z a ł n a  o sad zen ie  w 
c iężk iem  w ięz ien iu  p rzez  la t  p ięć  za licz a jąc  
im  a re sz t p rew en cy jn y , zaś K o z iuk iew icza  i 
B iz iu k a  u n iew in n ił d la  b ra k u  d o sta teczn y ch  
dow odów  ich  w iny . Ka-er.

K R O N I K A
Sobota

14
Czerwca

Dziś: B azylego  W ielk. 
Ju tro : T rójcy Św. W ita M.

W schód  słońca— g. 3 m . 14 
Z achód  , —g. 7 m. 58

2. Myśl p rzew odn ia  reform y p ro ­
gram ów  szkolnych  wygłosi p. M a ­
kuch  z W arszaw y, p rzew odniczący  
sekcji k sz ta łcen ia  nauczycieli  przy 
zarządzie g łów nym  Związku.

3. Sam orząd  n a  te ren ie  szkoły 
pow szechnej — wygłosi p. Glinicki, 
w izy tator K ura to rjum  O k ręg u  Szkol­
nego  Wileńskiego.

4. S praw y b ieżące  inform uje p o ­
seł Smulikowski Juljan.

N a zjazd przybędzie z obu  w o­
jew ódz tw  około 500 osób. O tw arc ie  
zjazdu będz ie  n ad a n e  przez  radjo- 
stację  wileńską.

— o—

w erow icza o cofnięcie nad es łan e j  
rezygnacji.  P rezyd jum  m agistratu , 
jak  rów nież i ca ła  Kom isja T e a t ra l ­
n a  jednogłośn ie  przyłączyła się do 
stanow iska  Zajętego przez w ładze 
p aństw ow e . P. L o ren tz  nadmienił,  
iż kw est ję  w ystaw ien ia  „P rzes tęp ­
ców" t rak tow ać  należy incyden ta ln ie  
i że p rzychylne s tanow isko  wtadz 
adm inis tracy jnych  i sam orządow ych  
do działalności tea tra inej d y rek to ra  
Z elw erow icza  k ładzie  całkowicie
kres  nieporozum ieniu , w yw ołanem u 
w ystaw ien iem  „P rzes tępców ".

W  odpow iedzi głos zabrał  dyr. 
Zelw erow icz , dziękując za zaufanie  
i zaznaczając , że w obec  pow yższego  
decyzję  swoją o rezygnacji  cofa.

Dalszy ciąg posiedzen ia  pośw ię­
cony był om ów ieniu  w ogólnych 
za rysach  rep e r tu a ru  tea tru  letn iego 1 
w  ogrodzie  Bernardyńskim , k tó rego  
u roczys te  o tw arcie  nas tąp i  w dniu 
21 b. m.

T Y L K O  K R

zn a n y z roku ubiegłego
(plac Łukiskl)

ZUPEŁNIE

w s ob o t ę  
o godz. 8.15 wlecz. 

J U T R O  w  n i ed z i e l ę  
2 P R Z E D S T A W I E N I A  

godzinie 4-tej po poł. i 8.15 wiecz. 
SENSACYJNY PROGRAM.

S p o s t r z e ż e n i a  Z a k ła d u  M eteoro log ii U. S. B- 
w W iln ie  z dnia 13/VI— 1930 roku .

C iśn ien ie  średn ie  w m ilim etrach : 767 
Tem peratura  ś red n ia : -j- 23° C 

, na jw y ższa : +  28° C 
n a jn iż sz a : 4- 13s C 

O pad  w  m ilim etrach : —
W iatr pó łnocno-w schodn i.
Tendencja barom .: spadek.
U w agi: po g o d n ie , o p a d \.

SPRAWY SgWOtjg
—  D ział H afciarski przy Szkole P rzem ys­

łow o-H andlow ej. P rz y  P a ń stw o w e j Szkole 
P rzem y sło w o -H an d lo w e j Ż eńsk ie j E . D m ocho 
w sk ie j w  W iln ie  (W ileńska  10) o tw o rzo n y  
zo stan ie  o d  p o czą tk u  p rzy sz łeg o  ro k u  sz k o l­
nego d z ia ł h a fc ia rsk i

Na d z ia ł  p rzem y sło w y  (k raw iec tw o , b ie- 
liź n ia rs tw o  i h a fc ia rs tw o ) p rzy jm o w an e  b ę ­
d ą  ró w n ie ż  u czen ice  k tó re  uk o ń czy ły  6 ki. 
g im n a z ju m  wzgPędnie liceum  z tern, że m ogą  
b y ć  zw o ln io n e  z przedm io+tiw  o g ó ln o k sz ta ł­
cący ch . D la  te j  k a te g o rji uczen ie  p o d an ia  
p rz y jm o  >vane b ę d ą  od  17 cze rw ca  i obow  ązy- 

• w ać  b ęd zie  eg zam in  w stęp n y  z r obó t (na  
d z ia ł  k ra w ie rtro -b ie liź n ia rsk i)  w zg lędn ie  z r y ­
su n k u  (na d z ia ł  h a fc ia rsk i) .

—  W ystaw a P aństw ow ej Średniej Szkoły  
P rzem ysłow o-H andlow ej im . E . D m o ch o w ­
sk ie j  obw onzona zo stan ie  w n iea z ie lę  d n ia  15 
cz e rw c a  o godz. 11-ej i trw a ć  będzie  do dn . 
19 cze rw ca  w łączn ie .

N a w y s taw ie  sp rz ed a w a n e  b ę d ą  p ra ce  u- 
czen ic  z z ak re su  b ie lliźn iarstw a k ra w iec tw a , 
h a f tu  i tk ac tw a , o ra z  czy n n y  będzie  b u fe t 
szko ły  P ra c y  D om ow ej.

JrMWgRsrifctKJ

—  P rom ocje. D n ia  13 b. m . w  Auli K o lu ­
m n o w e j U n iw ersy te tu  o d b y ły  s ię  p ro m o cje  n a  
d o k to ra  w szech n au k  lek a rsk ich  pp . Jó ź w ia  
kow skiego  S tefana , Ż adziew icza W ło d z im ie ­
rz a  i S ienk iew iczu  FranciszK a,

Z POCZTY

—  50 now ych  w ykw alifikow anych  urzęd­
n ik ów  pocztow ych. O sta tn io  zak o ń czo n y  zo­
s ta ł trw a ją c y  w W iln ie  od 3 m iesięcy  k u rs  
d la  p ra k tj-k an tó w  pocztow ych  O kręgu  W ile ń ­
sk iego . Na k u rs  u częszczało  52 p ra k ty k a n ­
tów . W  w y n ik u  egzam in ó w  90 proc. s łu c h a ­
czy o trzy m ało  n o ty  b a rd zp  d o b re , b ą d ź  z ad a ­
w a la jące .

Zg ZWłAZKC^ » STOWARZYSZĘ*
—  P ośw ięcen ie  G ospody Z. R. K. W e

c zw a rtek  d n ia  12 b. m . 'o  godz. 6-ej w iecz. 
n a s tą p iło  p o św ięcen ie  G ospody i Jokalu  Zw. 
R o d z in  K a to lick ich  w  W iln ie  m ieszczącego  
się  p rz y  u licy  B ak sz ta  2.

P o św ięc e n ia  d o k o n a ł ks. k a n o n ik  M iłko- 
w sk i. S e k re ta r ja t  Z w iązku  jes t czy n n y  co ­
d z ien n ie  od  godiz. 18-ej do  20-ej. C zyteln ia  
czasop ism  od godz. 9-ej d o  19-ej.

R ń l N l

—  Zarzad Izby R zem ieślniczej w W iln ie  
pow iadam ia, iż w obec  K onieczności p rz e p ro ­
w a d z e n ia  n iez b ęd n y ch  u rz ąd z eń  w  lo k a lu  Iz­
b y  n a  p rzy jęc ie  P a n a  P re z y d en ta  w  d n iu  17 
cze rw ca  r. b„  —  B iu ro  Izby w  d n ia c h  16, 17 
i 18 cze rw ca  r. b. n ie  będ zie  czy n n e .

—  P odziękow anie  S z jm o n o w i M eysztow i­
czow i za w ygłoszony  w d n iu  11 czerw ca r.b . 
o d czy t pod  ty tu łem  „Pc A rg e n ty n ie  z m y ślą  
o W  i 1 e ń s z cizy ź p i e “ sk ła d a  p o d z ięk o w an ie  Z a­
rz ą d  W ileń sk ieg o  K oła O fic e ró w  R ezerw y.

T E a T R  i m u z y k a
—  Teatr M iejs.i na P ohulance. „Artyści*1

z E jc h le ró w n ą , Kam iń& ką, W asilew sk im  i 
Z iem b iń sk im  w  ro la c h  g łó w n y ch  g ra n e  b ę d ą  
po  cen ach  z n iżo n y ch  d z iś  w so b o tę  i ju tro  
•w n iedz ie lę . B ęd ą  to  dw a o s ta tn ie  w  sezon ie  
w id o w isk a  n a  P o h u la n ce .

—  Teatr Miejski „Lutnia** D zlś w  sob o tę  
je d n a  z n a jsu b te ln ie js z y c h  k o m ed y j z n a k o ­
m iteg o  an g ie lsk ieg o  sa ty ry k a  Ję ro m e  K. Je- 
ro m e a  p. t. „G en jusz  i Kucharka** w  p ie rw ­
szo rzęd n y m  p rz ek ład z ie  lite ra c k im  Z. Klesz- 
c yń sk ieg o . G łów ne ro le , d a ją c e  w y ją tk o w e  
p o le  d o  p o p isu  sp o czy w ają  w  rę k a c h  p. N i­
w iń sk ie j  (k u ch ark a ) i d y r. Z elw erow icza 
(gen jusz), k tó ry  ró w n o cześn ie  sz tu k ę  re ży se ­
ro w a ł. C ałkow icie  n o w ą  w y staw ę  sk o m p o n o ­
w a ł E . K arien j.

—  P ożegnalne przedstaw ien ie rosyjsk iego  
teatru dram atycznego z  Rygi w w ileńskim  
Teatrze Ludow ym  (Ludwisarska 4). P c  p o w ­
ro c ie  z to u rn e e  po  Po lsce  ro sy jsk i te a t r  d ra - 
m a ty a zn y  z R ygi d a  w  W iln ie  k ilk a  p rz e d ­
s ta w ień  pożeg n a ln y ch . W y staw io n e  z o s tan ą  
n a s tę p u ją c e  sz tu k i: „P rz es tę p s tw o  i kaira* 
D osto jew sk iego , „D ni n aszego  ż y c ia"  A ndre- 
jew a, „C złow iek z te k ą "  F a jk o  i „M iłość — 
z ło ta  k s ią żk a  A. T o łs to ja . W e w szystk ich  
p rz ed s ta w ien ia ch  u a z ia ł  b io rą  n a jlep sze  siły  
zespołu .

P rz e d sp rze d a ż  b ile tó w  w  k się g a rn i „ L e k ­
to r "  (ul. M ick iew icza 4).

—  P opis doroczny Żydow skiego Instytutu  
M uzycznego. W  niedizielę 15-igo cze rw ca  w  
te a lrz e  „ L u tn ia "  od b ęd zie  się  ak t.

W  k o n cerc ie  b ie rze  u d z ia ł o rk ie s tra  sy m ­
fo n iczn a  F ilh a rm o n ji  W ile ń sk ie j pod  b a tu tą  
d y re k to ra  In s ty tu tu  R. R u b in sz te jn a .

W  p ro g ra m ie : K o n certy  fo rtep ian o w e  — 
L isz ta  (a-dur) i R y m sk iego-K orsakow a, Ar je 
z oiper: „A ida", „M -ńie B u tte rflay " , „Z a cz a ­
ro w a n y  fle t"  i „Halka**. W a r ja c ji  P ro c h a , 
L isz t —  T a ra n te lla  (V enecia  a  NeapoK), L a- 
d nw -B iru tk i, P ie rn e  E tude  de  C oncert i 
B eefhoyena — A ndante.

P o czą tek  o  godz. 12-ej w poł.

fl A C J 0
SOBOTA, d n ia  14 cze rw ca  1930.

11.58: S y g n a ł 'c z a s u  12.05: G ram o fo n . 
13.10: K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y . 16.10: 
P ro g ra m  d z ien n y . 16.15: M uzyka p o p u la rn a . 
17.00: Kom . W ił. -Tow. O rg an , i K ółek R iln . 
17.15: „ W ra że n ia  te a tra ln e  z  p o d ró ż y "  (W ie­
d eń , P ra g a , D rezno , B erlin ) odczy t. 17.35: 
„Co n a s  b o li? "  17.45: A u d y c ja  d la  dzieci. 
18.45: P ro g ra m  n a  n a s tę p n y  ty d z ień  19.00: 

‘T ra n sm is ja  z O s tre j B ram y . P rz y ja z d  do W il- 
* n a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j i u ro czy ste  

p o w itan ie . 19.35: P ra so w y  d z ie n n ik  ra d jo w y . 
20.00: F e lje to n . 20.15: P o p u la rn y  k o n c e r t  
sy m fo n icz n y  z o g ro d u  p  B e rn ard y ń sk ieg o  
w  W iln ie  alDo k o n c e r t  z W arszaw y . 29.CS). 
F e lje to n  i k o m u n ik a ty  z W arszaw y 23.00: 
M uzyka tan e cz n a , ,

N IE D Z IEL A , d n ia  15 cze rw ca  1930.
10.00: T ra n sm is ja  z P o ru b a n k a . P o w ita ­

n ie  P re z y d e n ta  sa lw ą  a rm a tn ią , m sza  p o ło w a  
z  k a za n ie m  J . E  ks. b isk u p a  d -ra  W ł. B an- 
d u rsk ie g o  i re w ja  w o jsk o w a. 11.58: S ygnał 
czasu  z W arszaw 7v. 12.00: Bicie z e g r ra  i h e j­
n a ł  z w ieży  K a te d ra ln e j w  W iln ie . 12.05: K o­
m u n ik a t  m eteo ro lo g iczn y , k o n c e r t i od czy ty  
ro ln icze . 15.00: O dczy t ro ln iczy  d la  W ileń sz- 
czyzny . 15.20: Muizyka p o p u la rn a . 17.10: B a ­
jeczk i d la  dz ieci. 17.30: K o n cert z W arszaw y . 
18.55: „Co się  d z ie je  w  W iln ie? "  p o g ad an k a . 
19.20: P ro g ra m  na" p o n ied z ia łek  i ro z m a ito śc i 
19.45: A u dycja  l ite ra c k a  z W arsz a w y  k u  czci 
K ochanow sk iego . 22.15: T ra n sm is ja  re w ji z 
te a tru  „W eso ły  W ieczó r"  w  W arszaw ie ,

Nowinki radjowe.
PRZYJAZD PANA PREZYDENTA A RAbJO .

R o zg łośn ia  n a sz a  tra n s m itu je  d z is ia j o g.
19.00 P o w ita n ie  p rz y  O s tre j B ram ie  P a n a  P r e ­
z y d en ta  R zeczypospo lite j.

Ju tro  o godz. 10-ej ra n o  tra n s m ito w a n a  
b ęd zie  z P o ru b a n k a  m sza  p o ło w a  w  o b ecn o ­
ści P a n a  P re z y d e n ta  o raz  w ie lk a  re w ja  w o j­
skow a.

N astęp n ie  o godz. 12.5 u sły szy m y  o tw a r ­
c ie  z ja zd u  n au czy cie li Szkó ł Paw -szechnych 
ró w n ie ż  w obecności D osto jnego  Gościa. 
RAMON NOVARRD NA FALI RADJOW EJ.

Ju ż  w  ro k u  u b ieg łym  usiło w ało  P o lsk ie  
R ad jo  zo rg an izo w ać  tra n s m is ję  f ilm u  d źw ię ­
kow ego . T ra n sm is ja  ta  n ie  dosz ła  do  sk u tk u  
z p o w o d u  sp rzec iw u  f irm y  b e rliń sk ie j, p o s ia ­
d a ją c e j w ów czas w y łączne  p ra w o  e k sp lo a ta ­
c ji o d p o w ie d n ie j a p a ra tu ry  d źw iękow ej. Po  
u su n ię c iu  tych  p rzeszk ó d , d z is ia j m ięd zy  g.
22.00 a  24.00 n a d a n a  zo stan ie  tra n s m is ja  f il­
m u  dźw iękow ego z k in a  „Ś w ia to w id "  w  W a r ­
szaw ie . P o d czas  te j p ie rw sze j w  P o lsce  t r a n ­
sm isji d źw ięk o w ca  d,słyszą ra d jo s łu c h a c z e  
n a jle p sz y  f i lm  dźw ięk o w y  sezonu  „ P o g a n in "  
z R am o n em  N a ra r ro  w  ro li  g łó w n e j. F ilm  te n  
je s t  ja k b y  stw o rzo n y  do  tra n sm is ji  ze w zg lę ­
d u  n a  p ię k n ą  m u zy k ę  o ra z  e fe k ty  d źw iękow e, 
sp e c ja ln y  sp ra w o z d aw ca  ra d jo w y  o p o w ia d ać  
będizie irad jo slu ch aczo m  n a  tle  m u zy k i p rz e ­
b ieg  ak c ji film o w ej, ro z g ry w a ją ce j się n a  d a  
lek ich  w y sp ach  p o łu d n io w y ch . T ran sm is je  
d źw iękow ców  c ieszą  z ag ra n ic ą  d u żem  p o w o ­
d zen iem  i są  co  p ew ien  c za s  n a d a w a n e  p rz e z  
ra d jo s ta c je  n iem ieck ie , an g ie lsk ie  i a m e ry ­
k ań sk ie .
w e s o ł y  w i e c z ó r  w  p o l s k i e m  r a d j o .

Miła n ie sp o d z ia n k a  czeka  ra d jo s łu c h a -  
czów  w  n a jb liż sz ą  n ied z ie lę  w ieczo rem  —  w  
p o stac i t ra n sm is ji  rew ji p . t. „C zy p a n i lu b i 
b ez? ..."  ze scen y  te a tru  W eso ły  W ieczó r w  
W arszaw ie . T e a tr  fen , c ie szący  co raz  w ięk - 
szem  pow o d zen iem , c ec h u ją  n ie fra so b liw e , 
szcze rze  w eso łe  i w  d o b re m  zn aczen iu  tego  
sło w a  ..p o p u la rn e "  p ro g ram y . U słyszym y 
w ięc m ięd zy  in n em i św ie tn ą  p r im a d o n n ę  o p e ­
re tk o w ą  p. L u cy  M esal, u ta le n to w a n ą  „d ise- 
u se “ Jad w ig ę  B uikojem ską, w y śm ien itą  p ie ś ­
n ia rk ę  K raszew ską , n iez ró w n an eg o  „ tru b a ­
d u ra "  M a rjan a  R en tg en a , zaw sze m ile  w i­
d z ian eg o  —  słu ch an eg o  —  M achersk iego , p e ł­
nego c h a ra k te ry s ty c zn e g o  h u m o ru  H o rsk ieg o  
i  in n y ch  w  o to cz en iu  p ięk n y ch  i z a lo tn y ch  
„■girls , k tó ry c h , n ies te ty ! n ie  będiziem y m o ­
gli p o d z iw ia ć  zachw yconym  w z ro k iem , ch y ­
ba . c h y b a  że o d w ied zim y  W arszaw ę  i z ło ­
żym y w izy tę  „W eso łem u  W ieczo ro w i" .

CO TRANSMITUJE MEGAFON POLSKIEGO  
RADj A W  OGRODZIE po-BERNARDYNSKIM

Sobota, dn ia 14 czerwca.
Od godz. 12— 13.30 K o n c e rt z p ły t g ra ­

m ofonow ych , Od g0 dz. 19—20.30: K o n cert 
z p ły t g ra m o fo n o w y c h  o ra z  p o w ita n ie  p rz y  
O stre j (Bramie P a n a  Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

N iedziela , dnia 15 czerw ca.
Od go d z . 12— 13.30: K o n c e rt z p łv t g ra - 

1MO— i ow ych . Od godz. 20— 21.30: K o n c e rt 
z P ły t g ra m o fo n o w y c h  o ra z  tra n s m is ja  B a n ­
k ie tu  z Sali M iejsk ie j.
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Projekt utworzenia parla­
mentu palestyńskiego.

BERLIN, 12-VI. (A. T. E . ) , -  So­
cjalistyczny „A b en d "  donosi z Jero- 
zo my iż w tam te jszych  ko lach  
m iaroda jnych  rozw ażany  jes t  p o ­
ważnie p ro jek t  u tw orzen ia  p a r la ­
m en tu  palestyńskiego , do k tó rego  
m iałoby w ejść  30 posłów arabsk ich  
i 6 żydow skich. P lan  ten  pozos ta je  
w  zw iązku z zam iarem  p ro k lam o ­
w an ia  em ira  T rans jo rdan ji  A bdalla-  
h a  kró lem  Palelestyny.

Bankructwo wielkiej własno­
ści w  Prusach Wschodnich.

K R Ó L E W IE C , 12-VI. (A.T.E.). —
'y tu ac ja  w rolnictwie wschodnio-

p rusk iem  staje się coraz  groźnie j­
sza. 850 wielkich m ają tków  w P ru­
sach  W schodn ich  zna jdu je  się w 
przed ed n iu  bankructw a, pom imo, iż 
o trzym ały  one  w 1928 r. z fundu­
szu „P om ocy  dla P ru s  W sch o d n ich "  
około 100 milj. m a re k  ulgowych 
k redy tów . Nie licząc o trzym anych  
zapom óg, deficyt tych  m ają tków  
dochodzi do 40 milj. m arek . 25.000
m ają tków  w schodnio-prusk ich , p o ­
p ie ran y ch  przez „O stpreussen-H ilfe"  
nie płaci żadnych  p o d a tk ó w  i nie 
jes t  w s tan ie  zap łacić  n aw e t  odse- 
lek  od  pożyczek.

Powodzenie we Francji 
pożyczki Younga.

P A R Y Ż , 13.VI. (Pat). Jak  w yni­
k a  z w iadom ości,  o trzym anych  o ko­

ło po łudn ia  p rzez  m iaroda jne  czyn­
n iki,transza f rancuska  pożycki Y o u n ­
ga zosta ła  po k ry ta  ze zn aczn ą  
nadw yżką .

*
Schmeling mistrzem świata 

w hoksle.
NOW Y YoRiK, 13.VI. (P a t). M ecz b o k se r ­

sk i m ięd zy  S h a rk e y ‘e m  i S ch m elin g iem  z a ­
k o ń czy ł się zw ycięstw em  S ch m elin g a  w  4-ej 
ru n d z ie

Oryginalny testament.
BER GAMO, 13.VI. (P a t). N iew ątp liw ie  

n a jb a rd z ie j  o ry g in a ln y m  te s ta m en tem  je s t 
ren , k tó ry  zo staw ił o s ta tn io  je d e n  z o b y w a te li 
m ia s ta  B erg am o , p isząc  sw ą d y sp o zy c ję  k r e ­
d ą  n a  d rz w iac h  w łasnego  m ie sz k an ia . D o ­
ch o d zen ie  p o lic y jn e  s tw ie rd z iło , że z m arły  
p o w ró c iw szy  d o  d o m u  z p rz ec h ad z k i, z a sk o ­
czo n y  ja k ą ś  n a g łą  słab o śc ią , n ie  z n a jd u ją c

Ki Miejskie
SALA MIEJSKA 

I O strobram ska 5.

O d  dn ia  12 do 15 czerw ca  A B M  f t  H Chluba francuskie j p rodukcji
1930 roku  włącznie I  I  Ę Bi l l  światowej,

będz ie  w yświetlany film: w B M H  w l  u  ep o k o w a  a rcydz ;eło. A k t.  12.
V  ro la c h  g łó w n y c h : M. Albert Dieudonnć, GIna Manós, Mikołaj Kolin i Suzy Vernon.

K a sa  c z y n n a  od g. 5 m . 30. P o c z ą tek  se a n só w  o g 8 -e j. N a s tę p n y  p ro g ra m  „MARSZ RADECKIEGO".
W  dniu 16.VI r. b. Kinematograf nieczynny.

P ie rw sz y  d źw ięk o w y  
M N C -T E A T FI

HELIOS11
W iln o . W ileń sk a  38.1

i )

Uwaga! c en y  m ie jsc : 1 M  Balkon 60 gr. Parter 1 zl. Uwaga! 
W ielkie Dźwiękowe Arcydzieło! 3 M 2 S . U  Billis Dove
| |  J  m  R e a liz o w a ł Jerzy Azagarow.

■r3 r T 3  n o c n a  ^4" ”bh suzan,n 1 ^
® ^ “ 0 ■  ■  '■ 4B  Pocz . o g o d z . 4’/s , o st. s e a n s  o g o d z . 10’/ ,

Dźwiękowe kino

HOLLYWOOD"
M i c k i e w i c z a  2 2 .

Aparat amerykański świato­
wej sławy .Passat*.

if

Dziśi 100®/o arcydzieło  dźw iękow e Dziśi

BROADW AY w /g  s z tu k i  sc e n ic zn e j g ra n e j  w te ­
a trz e  n a  P o h u la n c e . U d z ia ł b i o r ą :

Evelina Brent, Merny Kennedy 

i cały zespół Broadway‘u.
F a s c y n u ją c a  t r e ć ć ! P rz e p y c h  W Y S T A W Y ! W s p a n ia ła  r f w ja !  P o c z ą te k  s e a n s ó w :  P ie rw sz eg o  o godz. 
5-ej, o s ta tn ie g o  o g o d z in ie  10.30. C eny  m ie js c  do g o d z in y  7-ej p a r t e r  1 złoty. Balkon 80 groszy.

K I N O

Piccadilly
W ie lk a  42.

C r - a |  p-| w n i l f l ’ h 0 7  Ć lS tf lll  N ie s ły c h a n ie  e m o c jo n u ją c a  p o g o ń  za  n ie z n a n y m  z ab ó jcą !
‘ • ™ * "  f c l l l l ł l  U C A  9 l a U U . i l  N a jb a rd z ie j  z a g a d k o w y  w y p a d e k , j a k i  k ie d y k o lw ie k  n o to ­

w a ły  k ro n ik i k ry m in a ln e !  RlA H  fta  A Ć T I  Ten p o ry w a ją c y  d ra m a t  n a  tle  z a -
O to t e m a t  n ie p o s p o lic ie  MwF w MW la t f  B i  W B a  l l \ l  | b ó js tw a  w „ L u n a -P a rk u *  Je s t  o sn u ty

f r a p u ją c e g o  f i lm u  p. t. •  t a f c l  w  a  —1 ■  n a  p ra w d z iw e m  z d a rz e n iu  i o p ra c o ­
w a n y  z w y d a tn y m  w s p ó łu d z ia łe m  w ładz  p o liry jn o -s le r ic jy e h  N a jn o w sz e  m eto d y  śledcze! O s ta tn ie  słow o

te c h -jik i  w w alce  z p rz e s tę p s tw -n il  U ja w n ien ie  n ie s iy c k a n ie  in te re s u ją c y c h  „ tr ick ó w "  L u n a  P a rk u !
W ro i. gł.: c z a r u ją c a  6rita Ley, u ro c z a  Hanni Weasse, p rz e m iły  m ło d y  a m a n t  Rolf Goth o ra z  w y ś m ie n ity  

a k to r  c h a r a k te r y s ty c z n y  Kurt Gerron, ia k o  „ŻELAZNY FRANEK".

PofdlUe Kino

W ANDA
W ielka 30. Tel. 14-81.

D ZIŚI N a jp ię k n ie js z y  film  ś w ia ta l  R ekord  ro m a n ty c z n e g o  r ia s tro ju  i m is trź o w sirie j re ż y s e r j i  Aleksandra Korda

P- t-
p rz e p ię k n y  u p a ja ją c o  e ro ty c z n y  d ra m a t  w 10-ciu a k ta c h .

Billie Dove > CIIve Brook
i r o m a n ty c z n a  o p o w ie ść  p.Ł  „5ZAŁ“  w ro li g łó w n e j w a m p irz y c a  GIna Manes t.zw . „Djabilca" i Los Hanson.

ZŁ0T* LILJA
K IN O -T E A T R

Mickiewicza 9.

Dziś! Moja żonb-Tvtoja żonaN ie b y w a le  a tr a k c y jn a  
i w e so ła  a t r a k c j a  p t.

W  roi. g łó w n . n a jp ię k n ie js z a  D j j l j p  T jn w a  n a jw ię k sz y  Ł T lap u  j ł f t r o  1 p ie rw sz o rz ę d n y  
g w ia z d a  A m e ry k i, c z a r u ją c a  D i l l lO  l / U f o  t r z p io t  e k r a n u  IL U U A  D IIH  k o m ik

N ie b y w a ły  k o m iz m  s y tu a c j i  i d o s k o n a ła  g r a  św ie tn ie  b a w ią  w idzów .
L. Gray

KINO T E A T R

S P O R T
W ie lk a  36.

Dziś film, jakiego Wilno jeszcze nie widziało.
O b raz  te n  K ino „ S p o rt*  w v ś~ 'ie tla  p ie rw sze  w c a łe j  P o lsce  ' Z z a p a r ty m  o d d e ch e m  i n ie s tą b n ą c e m  a n i  n a  

ch w ilę  z a in te re so w a n ie m  ś le d z i s ię  w s p a n ia łe g o  r. W iL L JA M A  DESM ONDA w film ie;

NadPodwójne oblicze program:
Zawody sportowe.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(uook dw orca kolej o w.)

P ro g ra m  od 8 do 16. VI. -  F ilm , daw n o  o c ze k iw an y  p rz ez  n a s z ą  p u b lic z n o ść ! — Zupełnie nowe, znacznie
uzupełnione R t ^ n h n i #  Wif lk i 12-t <?a k ^owy d r a m a t  o b y c za jo w y .

w v d a n l e l  S i f l l l l E  f  p o św ię c o n y  ty s ią c o m  z h a ń b io n y c h , p o d łu g
w y a a n i e i  ą  s  R U l l I W I i  g ło śn e j p o w ieśc i A M a rc z y ń sk ie g o  p t . :

„W  SZPONACH HANDLARZY K O B IE T". W  ro la c h  g łó w n y c h : MARJA MALICKA, ZOFJA BATYCKA (M iss 
P o lo n ja  n a  ro k  1930). Bogusław Samborski, Wanda Zawlszanka i in n i. P o c z ą te k  l ge  s e a n s n  o g o d z .6 -e j,  
w l  „ ..z ie le  i św ię :a  o go d z  ■ ij.  — N a s tę  ly  p ro g ra m : „A LR A U N E" z BRYGIDĄ HELM  w ro li g łó w n e j.

RAKIETY 
P I Ł K I  

PANTOFLE
k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  o tr z y m a n o  w w ie lk im  

w y borze

Dom 
Sport.

W ilno, Wielka 15, telef. 10-46-
SPR Z ED A Ż  NA RATY. 8PR Z E D A Ż  NA R A TY . 

UW A G A : C złonkom  K lub. S p o rto w y c h  10% ra b a !

CH. DINCES

Wolny Skład Soli w Wilnie
poda je  do  ogólnej w iadom ości, że jes t  w 
sprzedaży , w sk lepach  spożyw czych  aól 
„W arzo n k a"  w pod w ó jn em  opakow aniu .  
Jako  sól p ro d u k o w a n a  m aszynow o  jest  naj- 
higjeniczniejsza i najczystsza. Z w raca ć  u w a ­
gę n a  oryginalne o p ak o w an ie  M onopolu  
S olnego  w paczk ach  po 3/2 kg. i 1 kg.

2 1 1 7

Przy zakupach prosimy powoływać się 
fu  ogłoszenia w „Kurjerze Wileńskim".

Piszemy.

n a  i n a n i n a t h
fa ch o w o , szy b k o  i  t a n i o  

W ileńsk ie  Biuro 
Komi8owo-Handlowe

M ickiew icza 21, te). 152.
2061

Zgubioną
p rz e z  P.K .U . W ilno  n a  
im ię  F ra n c is z k a  A u g u ­
s ty n o w icza , ro c z . 1903, 
u n ie w a ż n ia  clę. 2114

■pod rę k ą  p ió ra  a i r  a tra m e n tu , p o sta n o w ił 
•wypisać w ła sn ą  w olę  k re d ą  n a  d rz w iac h  a p a r  
ła m a n iu , p rzez  s ieb ie  za jm o w an eg o . D rzw i 
*e zo sta ły  o b ecn ie  p rz en ies io n e  d o  a rch iw u m  
n o ta r ja tu  b e rg am sk ieg o . T es tam en t zo sta ł 
u z n a n y  ja k o  w a żn y  i o b o w iązu jący .

List do Redakcji.
Szanow ny P anie  Redaktorze!

U p rzejm ie  iproszę o  zam ieszczen ie  w p ań - 
sk iem  p o czy tn em  p iśm ie  sp ro s to w an ia  p ew ­
n y c h  n iez g o d n y ch  z p ra w d ą  d an y ch  o d n o sz ą ­
cy ch  się  do C echu Śtv. Ł u k asza  —  S to w a rz y ­
sz e n ia  M łodzieży  A k ad em ick ie j W ydz. Szt. 
■Piękn. U. S. B. w  W iln ie  —  zn a jd u jąc y ch  się 
•w a r ty k u le  p . t. „D o ro czn e  w a ln e  zeb ran ie  
m is trzó w  cech ó w : m a la rz y , c ieśli, rz eźb ia rzy  
i sz tu k a to ró w " . K n r je r  W ile ń sk i z 12 czerw ca 
1930 ro k u .

1) N ie p raw d ą  je s t, że C ech św . Ł u k asza  
(zam ieszczał k ied y k o lw iek  ja k i  a r ty k u ł  w 
„G azecie M a la rsk ie j"  —  n a to m ia s t p ra w d ą

jes t, że Cech Sw. Ł u k asza  zam ieśc ił a r ty k u ł  
■w b e zp ła tn y m  d o d a tk u  do „G azety  M aiars- 
Jtiej" —  re d ag o w a n y m  p rzez  u czn ió w  P a ń s t­
w o w ej S zkoły  Sztuk  Z d o b n iczy ch  w  P o z n a ­
n iu  i n o szący m  n azw ę  —  „B arw a  i R ysu n ek ".

2) N ie p raw d ą  jes t, że  Cech Św. Ł u k asza  
•w W iln ie  —  „w y zw ala  n iezg o d n ie  z p raw em  
n a  c ze la d n ik ó w  i m is trz ó w "  —  p ra w d ą  n a ­
to m ia s t je s t, że C ech Św. Ł u k asza  w  m yśl 
za tw ierd zo n eg o  p rzez  S e n a t U. S. B. s ta tu tu  
o rg a n iz ac ji —  dzie li sw o ich  cz ło n k ó w  n a  
3 s to p n ie , p rzy czem  p ie rw szy  s to p ień  —  to 
u czeń  c ech o w y  a s tu d e n t I k u rsu  —  d ru g i 
s to p ie ń  c ze lad n ik  =  s tu d en t III  k u rsu  i t r z e ­
ci s to p ień  M istrz zw y cz a jn y  =  czło n ek  Ce­
chu , k tó ry  p o s ia d a  d y p lo m  n a u k o w y  w y d a ­
n y  pnzez w ładze  u n iw ersy teck ie .

R aczy  S zan o w n y  P a n  R e d ak to r  p rzy jąć  
w y ra z y  w ysok iego  p o w ażan ia

Zyg. K ow alsk i
P re z es  C echu Św. Ł u k asza . 

W ilno , dn. 12 cze rw ca  1930 r.
 O----

DZIŚ! DZIŚ! :DZIŚ!
Ciągnienie 
2-ej klasy

Ogólna suma wygranych

Zł. 32miljony
p rz y  n ie b y w a ły c h  w d z ie ja c h  lo t» r jl  

s z a n sa c h .

Co drugi los wygrywa!
K o le k tu ra  n a s z a  w z b o g a c iła  ty s ią c e  ro d z in , 

w y p ła c a ją c  z a  k u p io n e  i w y g ra n e  
u  n a s  losy

MILJONY, MILJONY ZŁOTYCH.
C

6łdwna wygrana I klasy w  m. Maju

Zł. 80.000
ró w n ie ż  p a d ła  u  n a s  n a  lo s  n a sz e j k o le k tu ry .

J a k  z w y k le  i ty m  ra z e m  w zy w am y  w s z y s t ­
k ic h  c h ę tn y c h  w z b o g a c e n ia  s ię  do k u p n a  

u n a s  sz c z ę ś liw e g o  lo su  !l!

Obywatele!
N ie jed n o  w ie lk ie  b o g a c tw o  s tw o rz y ła  P o l­

s k a  P a ń s tw o w a  L o te r ja  K la so w a  II 
To też  w z y w a m y  W as w sz y s tk ic h  b e z w y ją lk u  

kupujcie dziś nasze losy szczęścia, 
a zdobędziecie bogactwo, majątek, 

fortunę li!
A w ięc  w szy scy

DO NftSl DO NflS! DO N FS!
J e d y n a  n a jw ię k s z a ,  n a js ta r s z a  i n a js z c z ę ­

ś l iw s z a  k o le k tu ra  w P o lsc e

Wilno, Wielka Nr. 44.
C e n t r a l a  k o l e k t u r y :

W a rs z a w a , Marszałkowska 146.
Ł a s k a w e  z le c e n ia  p ro w in c ji  z a ła tw ia m y  

o d w ro tn ą  p o cz tą .
K on to  P. K. O . 81.051.

2 i r«  F irm . e g z .  o d  1835 r.

Prosimy się przekonać.
ż» jed w ab ie . Je d w a b ie  sz tu c z n e  m a rk iz e ty , s a t y ­
n y  d esen io w e, p e rk a le  o ra z  p o ń c zo c h y  1 s k a r p e t ­

k i sp rz e d a je  n a jta n ie j

Wileńska 27.GŁOWIŃSKI
2 1 1 5

Zapam iętajcie  starą 
firm ę

G. PATASZYŃSKI
W ile ń sk a  N r. 8.

Z e  s t a r y c h ,  z n o s z o n y c h  
s k ó r z a n y c h  k a m a s z y  p r z e ­
r a b i a m  n a  n o w e  g u m o w e  
o r a z  p r z y j m u j ę  r e p e r a c j e  
o p o n  i w s z e l k i c h  i n n y c h  
w y r o b ó w  g u m o w y c h  no  
z i m n o  i g o r ą c o  1731

NA WILEŃSKIM RRUKU
Saperzy uratow ali tonącego.

B olesław  G rynkłew iez, nczeń gim nazjum  
Jezuitów , zam ieszkały  przy ul. Subocz 58, 
zażyw ając rozkoszy kąpieli w  WlljL, trafił' 
na g łęb ię i począ ł tonąć.

Groźny ten. m om ent 9pos*-zegI’i przejeż­
dżający w tym  ezadie na łodzi saperzy S ba­
onu, którzy pośp ieszy li na pom oc tonącem u  
ch łopca 1 szczęśliw ie  w ydobyli go  z w ody.

P o  przyprow adzenia do p rzytom n ości  
G rynkiew icz o  w łasnych  siłach  udał się  do> 
dom u.

Brak op iek i.
W iskulek b ra k u  o p iek i trz e c h le tn i J a n u ­

szek  M ach (ul M ostow a Nr. 6) sp a d ł ze sc h o ­
d ó w  z w y so k o śc i 3 m tr.

P o  szw an k u  w anein  u d z ie ck u  d o ra ź n e j p o ­
m o cy  u d z ie lił  letkarz p o g o to w ia  ra tu n k o w eg o ^  
poczem  p o zo staw ił go w  dom u.

-U; .\Twr tf&aeWH- i. 'errr

Posiadamy
d u ż ą  i lo ś ć  m a ją tk ó w , fo l­
w ark ó w  i m ie jsk ic h  n ie ­
ru c h o m o śc i do s p rz e d a n ia  
n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h

W i l e ń . l c i e  B iuro 
K o m i s o w o  - H a n d l o w e  

M i c k i e w i c z a  2 1 .  t e l .  1-52,
2060

UWAGA! S M A K O S Z E  P I W A ! UWAGA!
Już jest do  nabyc ia  w szędzie  n iebyw ale  jeszcze n a  k re sach

ŚWIATOWEJ SŁAWY

PIWO ŻYV IECK E
nRCYKSiąŻĘCEGO  

BROWARU 

w ŻYWCU.

,,Zdrój Żywiecki*, 

.Marcowe", 

.Porter" i „Ale*.

o d z n ac zo n e  n a jw y ż s z e m i n a g ro d a m i w k ra ju  i z a g ra n ic ą .  
R e p re z e n ta c ja  n a  w o jew ó d ztw a: W ile ń sk i* , G rodno , L id ę  i  W o ło ż y n

W ILNO, ZARZECZNA 19. 2124

Sprzedam za 600 zł.

fi -
A k u s z e r k a

t  O g lą d a ć  m o żn a  od  r a n a  do 2-ej g o d z . ♦ 
|  Lasoń, ul. Subocz 17 m. 49. |
—. * * ̂  ̂  » * a a * ̂  - a-a- a a m a  ̂ -  -* W W V CwłTTwW ▼▼▼* W V V  w

A K W I Z Y T O R Ó W
do d o b rze  w p ro w ad zo n eg o  a r ty k u łu ,  k tó r y  c ie sz y  s ię  
n a jle p szy m  pow odzen iem , p o t r z e b n i  in te l ig e n tn i,  
w ym ow ni i d o b rze  r e p re z e n tu ją c y  s ię  p a n o w i e .  

P o  p ró b n e j p ra c y  p e n s ja  s t a ła .  Z g łu s ić  się:
W. P o h u la n k a  1-a do B iu ra  2000 2

INŻYNIER

B™FR0M
Kursy kierowców 
samochodowych.

C e n tra la :  W arszaw a .
Ońdz.: Lw ów , S u w a łk i-
B e rez a  K art., Z eg rze .W ło  
c ła w e k , P iock , K utno ,
Ł o m ża, M ław a, K atow ic# 

i inne.
W ilno, W . Pohulanka 9.
D yplom  n a sz  u ła tw ia  o t­
rz y m a n ie  p o sa d y  w c a łe j  
P o lsce , p o n iew aż  S z k o ła  

z n a n a  je s r  w szędzie .

KAWIARŃ U

j o n i M

ul. Królewska 9.
W y d a je  śn ia d a n ia , obifl.dy 
i k o lac je  — zd ro w e, ta n io  
I obfic ie . Z im n r i g o rą c e  
z a k ą s k i .  P iw o  G anirie ty . 
D la  s to łu ją c y c h  się  m ie ­

s ię c z n ie  zn iż k a ._____

DOM
d re w n ia n y  do s p rz e d a n ia  
p rz y  u lic y  Je ro zo lim sk ie j 

>fe 12, (d aw n ie j 46)
R. A lek san d ro w le .zo  w a.

przyjm uje oa  9 rano  
do 7 w .-u l. M ickie­
w icza  RO m . 4. W. Z dr 

3093 1898;

lo k u je m y  n a  so lid n e  z a ­
b e zp iec z en ie , z g w a r a n ­
c ją  te rm in o w e g o  zw ro tu ..

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handlowe

M ick iew icza  21, te l. 152.

209 .̂

P IA N IN A  do w y n a ję ­
c ia . R e p e ra c ja  i s t r o ­
jen ie  Ul. M ick iew icza  

2 4 - 9 .  B s i - o .  2231:

ZNICZ

u c z y  w ró żb y  i s a m a  w ró
ży  — od godz. 3 — 8 __

ul. Piłsudskiego 5-2. |

WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40
D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
k i ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a .  a f i s z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  . 

W Y K O N Y W A  

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

ł> I .  VAN OIHE. 28)

Srraw a „biskupa“.
P rzek ład  au to ryzow any
Janiny Sujkowskiej.

W  kilka m in u t  później znaleź'iś- 
m y się na  ulicy. Gdyśmy skręcaF 
w 76 Street, H eath , jakby  biądząc się 
ze złego snu, w estchnął glebowo i u- 
siadł prosto  w samochodzie.

—  Czy pan  zwrócił uwagę n a  to, 
co doktór m ów ił o dziecinnych zaba­
w ach ?  —  zapytał p rzerażonym  gło­
sem. —  Wielki Boże, panie  Vance, 
v  co się ta spraw a obróci?

Vance patrzył na przesłonięte 
mgłą skały  po drugiej stronie rzeki 
z wyrazem  dziwnego sm utku  w o- 
czach.

Zajechaliśmy przed  dom Drukke- 
rów. Otworzyła n a m  tęga Niemka, 
k tó ra  rozparła  się w yzywająco we 
drzw iach  i zakom unikow ała, że pan 
n ie  przyjm uje , bo jest ba rdzo  zajęty.

—  To trudno  —  odpar ł  Vance. — 
ias m usi przyjąć. Powiedzcie panu,

że sędzia śledczy chce się z nim  w-i 
dzieć.

Słowa te  podziałały na  kobietę w 
dziwny sposób. Podniosła ręce do 
tw arzy  i jej og rom ny  biust zafalował 
konwulsyjnie . Nagle, jakby  tknięta  
pan iką ,  odwróciła się i wpadła na 
schody. Usłyszeliśmy pukanie  do 
drzwi, potem  głosy i w k ' lk a  chwil

później zostaliśmy poinform owani,  
że pan czeka na  nas w gabinecie.
' u W  chw ili gdyśm y mijali dziwmą 

Niemkę, Vance za trzym ał się nagle 
i św idrując ją  złowieszczo oczami, za­
pytał:

—  O której  pan  wstał wczoraj 
rano?

—  Nie —  nie wiem —  w yjąkała  
przestraszona. —  Ja, ja, wiem, o dzie­
wiątej —  jak  zawsze.

Vance skinął głową i poszedł da-
łej.

D ru k k e r  stał koło wielkiego stołu^ 
zasłanego książkam i i a rkuszam i rę ­
kopisu. Skłonił się posępnie, ale nie 
poprosił, abyśm y usiedli.

Vance przyglądał m u  się przez 
chwilę, jakby  stara jąc  się w j czytać 
tajemnicę, u k ry tą  w głębi jego n iespo­
kojnych zapadniętych oczu.

— Panie D ru k k e r  —  zaczął —  nie 
jest naszym  zam iarem  spraw iać p anu  
n iepotrzebny kłopot, ale dowiedzie­
liśmy się, że pan  znał s tudenta  Jan a  
Sprigga, który, jak  panu  pewnie w ia­
domo, został zastrzelony wczoraj 
z ra n a  niedaleko stąd. Otóż czyby 
pan  n am  nie mógł udzielić jakich  
wskazówek, tyczących się osoby m o r­

dercy lub m otyw y zbrodni?
D rukker  w yprostow ał się. P o m i­

mo, że usiłował n ad  sobą panować, 
w głosie jego, gdy się odezwał, zazna­
czyło się lekkie drżenie.

—  Znałem go, to jest bardzo mało 
go znałem. I co się tyczy jego śm ier­
ci, n ie  mogę panom  udzielić...

—  P rzy  ciele znaleziono k ar tk ę  
z fo rm ułą  tensora  Riemanna-Christof- 
feła, k tórego pan  użył w* swojej 
Książce, w rozdziale o skończoności 
przestrzeni fizycznej. V;

Mówiąc to, Vance przysunął do 
siebie jeden  z zapisanych m aszyno­
wo arkuszy, pokryw ających  stół i r z u ­
cił n ań  przelotnie okiem.

D rukker  jakby  tego nie dostrzegł. 
Całą jego uwagę przyku ła  treść słów 
V ance‘a.

—  Nie rozum iem  —  odpow ie­
dział nieokreślenie. —  Czy mogę ten 
pap ier  zobaczyć?

M arkham  przychylił się do jego 
życzenia. Kaleka, obejrzawszy ta je ­
m niczy świstek, oddał go zpowrotem, 
m rużąc n ieprzy jaźnie  małe oczka.

—  Czy pytaliście o to Arnessona? 
Dyskutow ał w kwestji tej fo rm uły  ze 
Spriggiem w czasie jego ostatniej b y t­
ności w dom u Dillardów.

—  Owszem —  o dpar ł  niedbale 
Vance. —  P an  Arnesson przypom nia ł 
sobie ten incydent, ale nie był w m oż­
ności rzucić n a ń  najmniejszego św a- 
tła. Myśleliśmy, że m oże pan n am  co 
powie.

—  P rzykro  mi, że i ja się panom  
nie przydam  —  odpar ł  z odcieniem

szyderstwa Drukker.  —  Każdemu 
wolno użyć tej form uły. Dzieła Wey- 
la i E inste ina  są jej pełne. Nikt nie 
ma na  nią wyłącznego prawa...

Sięgnął d o  półki i zdjął z niej 
kilka książek. —• Posługuje się n ią  
również M inkowski w ,,Relativitats- 
p rinzip"  i Poincare w „Hypotheses 
Cosmogoniąues". —  Cisnął książki na 
stół. —  Poco d o  m nie p r z y c h o d z i ć  
w tej sprawie?

—- Nietytko ta form uła  sp row a­
dziła nasze błędne kroki pod pańskie 
drzwi —  odparł  lekko Vance. —  Ma­
m y wszelkie dane  d o  przypuszczenia, 
że śmierć Sprigga m a związek z m o r­
derstw em  Robina.

Długie ręce D rukkera  uczepiły się 
krawędzi stołu. Pochylił się z oczami 
rozbłysłemu gorączkowem  świalłem.

—  Związek między —  Sp ggiem 
i Robinem? Nie wierzycie chyba w 
bajki, rozsiew ane p: zez pisma?... P o ­
dłe k łam stw a! —  Tw arz m u  się w y­
krzywiła , a głos przeszedł w krzyk. 
—  O błąkańczy nonsens... żadnego d o ­
wodu pow iadam  wam  —  ani cienia 
dowodu!

—  Gil, Robin-gil i Jan ek  Sprigg, 
czy p an  nie wie? —  zabrzm iał cichy, 
natarczyw y głos Vancc‘a.

—  Idjotyzm! Absurd! Szaleństwo! 
Och, Bov.e! Czy świat zwarjowałl...

Zakołysał się wtył i naprzód , b i­
jąc ręką  w stół, z którego wzniósł się 
tum an  białych arkuszy.

Vance spojrzał na niego zdzi­
wiony.

—  Czy nie zna pan  przypadkiem  
biskupa, panie D rukker?

Kaleka znieruchom iał i wpił w 
Vance‘a straszliwe, ,in tensywne spoj­
rzenie. Usta m iał  rozciągnięte w k ą ­
tach, tak  jakby  się śmiał.

—  Pan  także! 1 pan oszalał! —  
Obrzucił nas pokolei wzrokiem. — 
W y przeklęci, beznadzie jn i głupcy! 
.:aden biskup  nie istnieje. Żadne t a ­
kie osoby jak  Gil i Janek  Sprigg nie 
istniały. 1 tu  przychodzą do m nie 
dorośh —  stara jąc  się nastraszyć 
mnie, m n ie  m atem aty k a  —  bajkam i 
dla dzbtei.

W ybuchnął h istehycznynt śm ie­
chem...

Vance podszedł do niego prędko 
i u jąwszy za ramię, podprow adził do 
krzesła. Kaleka przestał się śmiać 
i m achną ł  ręką  ciężko.

—  Źle, że zabito Robina i Sprigga 
— rzekł bezbarw nym  głosem. —  Ale 
ostatecznie najw ażniejszem i osobami 
są dzieci... P raw dopodobnie  w padn ie ­
cie na  trop  mordercy. A jeżeli nie, 
to może ja  wam pomogę. Ale nie d a j ­
cie się ponosić wyobraźni. T rz y m a j­
cie się faktów... faktów...

Był kopletnie wyczerpany. Poże­
gnaliśmy go.

—- Ten człowiek jest w strachu, 
Markltam, w szalonym strachu. —  
zauważył Vance, gdyśm y zeszli do 
hallu. —  Ciekaw jestem, co się kry je  
w jego przebiegłym, spaczonym  u- 
myśle.

Skierował się w stronę pokoju  
D rubkerow ej.

—  Niebardzo w ypada składać vr 
ten  sposób wizytę damie. D opraw dy 
M arkham , nie urodziłem się n a  poli­
c janta .  Nienawidzę brutalności.

Na nasze pukan ie  odpowiedział 
słaby głos. D rukkerow a, bledsza niż 
zwykle, leżała na  szezlongu koh> 
oszklonych drzwi. Je j  wyschłe rę c e  
zagięte były jak  szpony. Bardziej n iż  
kiedykolwiek widok jej p rzypom nia ł 
mi H arp je  dręczące Fineusza.

Nim zdążyliśmy się odezwać, rze­
kła w ym uszonym  przerażonym  gło­
sem:

: —  W iedziałam, że przyjdziecie —  
wiedziałam, że nie poniechacie d a l­
szych tortur...

—  Pan i  —  odparł  m iękko Vance.
—  nic nie jest tak  dalekie od naszych, 
myśli, jak  zadaw anie pani to r tu r  
P ragn iem y  tylko pani pomocy.

Zachow anie się Vance‘a podzia­
łało n a  nią u sp ak a ja jąco  P atrzy ła  n a  
niego z nam ysłem .

—  O, żebym w am  mogła pomóct
—  zamruczała. —  Ale nic się nie da 
zrobić —  nic!...

—  Mogłaby n am  pani powiedzieć, 
co pani widziała z drzwi tego ba lk o ­
n u  w dzień śmierci Robina —  pod­
sunął łagodnie Vance.

—  Nie —  nie! —  Oczy wyszły jej 
form aln ie  n a  wierzch. —  Nic nie w i­
działam —  tego d n ia  wcale n ie  w y­
glądałam  z balkonu. Możecie m nie 
zabić i konając, powiem wam  to sa­
mo: Nie —  nie nie!

(D. c. n.)
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